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Polska przystąpił* do paktu Kelloga

prz\ isc 
została 
zacznie" 
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Niesnaski w  rodzinie.
(s k )  I ii utaln-e słow a maivsz. P iłsudskiego

0 isejm ie i dem okracji w iyw ola ly j>o stronie 
robo tn icze j i w łościańsk iej jedno ty lko  e- 
eho. O dpow iedź by ła  muska, spoko jna  i 
n iedwuznaczna. W yn ik a ło  z mej jasno, że 
lew ica  w  Polsce-, a w  p ierw szyn i rzędzie 
p ro le ia r ja t  po lsk i nie po zw o li nikom u pod­
w ażać fundam entów  iem ok ra tyczn e j bu do­
w li państwa. W alka  prow adzon a  w  gran i­
cach lega lności zmusi nas do zm ob ilizow a ­
n ia  w szystk ich  sil. Jeżeli pirzJeiaiwnjk od w oła  
się do  siły fizyczn ej, to i w  takim w y ­
padku p ro le ta rja t n ie  okaże się bezw o ln ym
1 Bezbronnym .

P o  tej m ęskiej odpow iedzi pow inno 
zadow olen ie , że1 sytuacja w  Po lsce  
postaw iona w yra źn ie , że nareszcie 
się ro zryw a ć  ko lo  zaczarow anej le - 
w iążące giośne w  kraju  nazw isko 

z ruchem  robotn iczym , z dzis ie jszym i w a l­
kam i lego rueliu i nadziejam i.

N ić  istniejąca w  pobożnem  życzen iu  jed ­
nej t\ Iko strony zerw a ła  się już bara/o 
Jaw no i (dobrze jest. że i pod tym  w zględem  
n ie  będzie  w ięce j złudzeń, ani ro zcza row a li

G roźby  i po la jan k i n ie zastraszyły  ani 
P P b .. ani radyka lnych  u grupow ań  ch łop ­
skich. X ie  pozosta ły  jednak heiz skulku. — 
N a jw ięk sze  w rażen ie  w yw a rły1 w  doraźn ie 
sk leconej rcJ z in ie  p o m a jow ych  Piksiidezy- 
k-ów. O bóz ten — jak  w iad om o — nie jest 
jednioli,ty,, to też i rezonans na w yw iad  P ił­
sudskiego byt po tam tej sLronie1 p raw d ziw ą  
kako fon ią . W ps lrem  zbiorowa,sku t. zw. 
obozu  sanacyjnego p rze ja w ił się pod  w7ply- 
wejtn ..m ocnych  s łó w "  rozga "d jasz  nielada.

'N ic nadajja się — rzećz prosta  —  do ro z­
w ag i c ie lęce pozbaw ione jak ie jk o lw iek  m vś li 
po lityczn e j zacbw w ty o ...„m ocarnej w o li 
gen iusza", o ..ob jaw ień  iu ,się K ró la  D ucha" 
itp w zn ios ie  a nic me m ów iące dytyram by!.’ 
U żyw an ie  wdelkich ta jem n iczych  s łów  Lo 
zw ycza jn a  m etoda zn ach orów  polifypziiyfch, 
usiłu jących  kuć z każdego inaterja lu  p o ­
trzebny kapitał. H an d la rze  w y ta rtych  licz- 
m anów  n ie m ogą  w ch oaz ić  w  racbuoę.

Skra jna  rea k c ja  obszarn ięza, rep rezen - 
tow a iia  w k o n se iw a lyw n yp i C zasie" p rzy ­
ję ła  enuncjacje m arsz. P iłsudsk iego ze  star- 
czen i zad ow o len iem  W  tej grup ie społecznej 
w c ią ż  ob ow iązu je  kon cepcja : „p rzy  lob ie 
Pan ie  .stoimy i ,slae chcem y by3;eś sa lw ow a ł 
nasze fo lw a rk i i U zyn ia ł żandarm a ku1 na­
szej och ron ie". W ażn iejszą  jedn ak  od w sze l­
kich zagadn ień  u stro jow ych  jest d la nich 
sp raw a  zacbowrania la ty fu nd jów 7 przed  g ło ­
dem  bezro ln ego  po lsk iego  i ukraińskiego 
ch łopstw a.

Radość i uciecha zap an ow a ła  na ła ­
mach „Słow 7a P o lsk iego ". Co d ru g i dzień 
ro zb rzm iew a  pobudka do w a lk i z ustro jem

Waldemaras ustępuje ?
Dyktator kowieński spekuluje na wybuch wojny pomiąJzy Sowietami 

a Polską. — Smetona contra Waldemaras. ,
L itew sk ie  ko ła  państw ow e, g rupu jące się 
k o lo  W aldcm arasa  uw aża ją  za targ  zb ro jn y

pomiędzy Polską a Sow ietam i za nieiin ik-

RYG A . 17. 7. (A  W . ). W p ły w o w y  o .gau  
litew sk i .Jaunakas Ż in jos " p rzyn os i senza- 
cy jn ą  w iadom ość o m a jącym  nastąpić p rze­
silen iu  na Lilwde. U stąp ić m a lb y  W a ldem a­
ras, k tórego  zastąp iłby m iń. w o jn y  Daukan- 
las. P rzes ilen ie  lo kom entuje organ  litewski 
jako  wryn ik  różn ic  istn iejących wr poglądach 
prezYdenta Sm etony i W aldcm arasa

na politykę Litw y w stosunku do Polsk i. 
N iep rze jedn an e stanow isko  W aldcm arasa  — 
w ob ec  Po lsk i tłum aczy się jego

spekulacją na wybuch w ojny pomiędzy So­
wietami u P o l tą.

muny.
N a w ć l wrypadek  gd yb y  Sow iety  oku pow o ly  
W iln o  i nie chcia ły go  zw róc ić  Po lsce  W a l- 
dem aras m vaża za dogodn ie jszy, „ lep ie j bo- 
wdem jest. aby Sow7iety a , ie Po lska  b y ły  
Iiosiadaezanii tego m iasta" 7 temi poglądanyi 
p rem iera  W a ł t h e m n i c  zgadza się jed ­
nak prez. Sm etona i lo  w laśn iP  stanow i Llo 
rzeczyw is fe  p-zeisilenia.

Sanacja chce zmniejszyć Sejm do potowy.
Bc-oe kroczy śladam i endecji.

W A R S Z A W A , 17. 7. (teł. w b ). W  sana­
cy jn ych  ko lach  p raw n iczych  s łyka jących  się 
z rządem  om aw iane są żyw o  p "o je k ly  zm ia- 
ry konstytucji. Wtedffuig in fo rm a c ji lyjch kół 

liczba  posłów 7 ma b yć  zm n iejszona  do po ło ­
w y . U legn ie rów n ież  zm ian ie Ordynacja wys­
ta rcza . w7 tcii sposób, że w  Po lsce  ś” odko- 
wrej m ają  b yć  u tw orzone

okręgi jednomandatowe,

natom iast na terenach nai ociow ościow o m ie 
szanycb za trzym an y m a b y ć  system p rop or- 
o jon a l.iy . z zatrzeżen ień i p raw  n arodow ośc i 
po lsk ie j.

N a leży  zaznaczyć, że o ile1 in fo rm ac je  te 
od pow iad a ją  praw dzie , sanacyjne p ro jek ty  
zm iany konstytucji są naśladownictwem  
pro jek tów  endeckich.

Wznowienie rokowań handlowych polsko - niem.
Przyjazd delegacji niemieckiej do W arszawy

W A R S Z A R  A, 17. 7. (A W .). D ziś rano 
p rzyb y ła  tu de legacja  rządu  n iem ieck iego  
do  rok ow oń  hand low ych  polsko- n iem ioc- 
kich. W  południe od by ło  się p ierw szb  spot­
kanie przew  odniczącylch d e legaćy j po lsk ie j i 
n iem ieck iej pp. d ra  H erm esa  i dra  Tw rar-

dowTskiego. O m ów ion o  szczegó łow o pfan 
p rzysz łych  rokow7ań. K o n fe ren c ja  obecna o- 
g ram czy  się praw7dop. do kilku spotkań, bę­
dących  w stępem  do da lszych  rokow ań , któ­
ry ch  l er mi 11 zostan ie obecnie ustalony.

PREZYDENT RZPLTEJ W  POZNANIU.

W A R S Z A W A , 17. 7. (P a t.). D ziś o godz. 
10 ran o  Pan  P rezyd en t R zp lte j w raz z m ał­
żonką udał się ysamouhodem do  Poznan ia.

ZGON GIOLITTIEGO.

R Z Y M . 17 '7. !(Pa t.). D ziś w  n ocy  o gotife; 
1‘ 36 zm arł b. p rem ie r w łosk i Giołitti.

d e m o -lib e ra ln ym . Szlachetny; „zesp ó ł stu“ , 
k tó ry  do wczofi aj chadza ł jeszcze w  ogon ie  
endecji, dzis ia j w ie lb i w  słow ach  P iłsu d ­
sk iego faszystow ską  ew angelję.

R ó w n ic  g roźn ie  i buńczucznie a wrćiąż 
z powmlywanicim  się na „w skazan ia " w yw ia ­
du  poczyn a  sobie „S ło w o "  w ileńskie. Żu­
b r y  k resow e nasadzają  szyszak i i pancerze 
w yc iągn ię te  ze starych  lam u sów  i io.ą wral- 
czyć o tron  i k ró la  d la  Po lsk i.

P ra w d op od ob n ie  d la 'p ow iększen ia  je- 
s zez <£ t  o z g ar d j a s z a bacz e ln y  pu b licys l a G ło­

su  P ra w d y "  zaczął kruszyć kop ie o dem o­
k rac ję  i o parlam ent.

D la  c zy  letn ików  lego pism a i zw o len n i­
k ów  „p o li ly k i bezparty jnośc.i" aż nadto ch y ­
ba  p o w o d ó w  do  konsternacji.

T e  w7aśnic w7 sanacyjnej rod z in ie  ńie po­
winny, osłabiać naszej czu jności. — Iń teres 
sp o łeczn y  k lasy robo tn icze j każe śledzić 
każdą rysę  w  obozie  p rzec iw n ika  i b y ć  
go tow ym  n ie ty lk o  do  d e feń zyw y , ale i do 
ataku.
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Ogdlns Zgromadzenie EzionKow P. P; S.
odbędzie się  w  piątek 20 b. m. o godz. 18 S0 w  lokalu Zw . Zaw . „KAFLARZY"

ul. Z ie lona  I. 7. s -
Porządek  dzienny: „Przewrót majowy i jego skutki dla deridOKrac;i 

w Polsce1*, referent tow, pos. dr. H. Dl AMAND.
Wstęp wyłącznie 7a okazaniem zaproszenia lub legitymacji partyjnej.

O. K. R. P. P. S. Lwow.

Rocznica kru/au/ej rzezi w  Wiedniu.
15 lipca  u p łyną ł rok  od strasznych  w y ­

padków  w  W iedn iu , k iedy p o lic ja  tam tejsza, 
b ron ią c ”  po rządku  w  m ieście i pow agi 

państw ?

p o  ożyła trupem  90 lud z ,
W iedeń ska  m asa robo tn icza  u rządziła  

w  przeddzień  w yp a d k ów  tj. 14 lipca  dem on­
strac ję  p rzec iw  n iespraw . w yfrokow i tamt. 
sądu karnego, zw a ln ia jącem u  dw óch  m o r­
d e rcó w  z Scbatlendorfu , k tórzy  zam ord o ­
w a li d w óch  robotn ikuw .

N a  dru g i dzień  dem on strac je  się p o ­
w tó rzy ły . D em on strow a li niety|lko ci, k tórzy

wyrok sądu uważali za prow okację,
ale ponad to  dem on strow a li bezjrobotni, 
ch ron iczn i bezrobotn i, m łodzież  k tóra  za­
n im  zaczęła  p racow ać już b y ła  bezrobotna, 
dem on strow a li c i  wszysjcy1, k tó rych  życie 
wskutek dz is ie jszego  ustro ju  kap ita listycz­
n ego  b y ło  jednehi pasm em  m ęk i i c ierp ień

W srod  siln ie podn ieconych  i zden er­
w ow an ych  m as kto,ś .czuci! hasło : „Puścić  
z  'dymem pałać sprawiedliwości, gdzie' try ­
bunat sądowy wydal taki niesprawiedliwy  
w y i o k K toś in n y  hasło to  w y k o n a ł !

Pałac spraw iedliw ości stanął w płom ieniach
W zb u rzon y  tłum n ie chcia ł dopuścić straży 
poża rn ej do  gaszen ia  ognia. N ie  pom ogły  w  
p ie rw sze j ch w ili g ro źb y  po lic ji, nie p om ogły  
argum enty u m iłow anego  p rzez  m asy  bu r­
m istrza m iasta W iedn ia  tow . Seilza.

, 'NTie i nie ! N iech  idzie z  dym em  taka 
sp raw ied liw ość, k tóra  pozostaw ia  bezkarną  
zb rodn ię  [m orderstwa, dokonanego  na 2-ch 
n iew in n ych  .robotnikach !

A le  po pew nym  czasie w ró c iła  rozw aga. 
Rożna,m iętniony tłum  zrozum iał, że m artw e 
n iu ry  i akta w  n ich  nagrom adzon e nie p o ­

w inny padać o fia rą , bo  są bez  w iny , a 
w in n i są ludzie — sędziow ie. N astąp ił w ięc 
odw rót. Stnafż pożarna zaczę ła  bez przeszkód  
gasić ogień.

L ecz  w łaśn ie  w  ch w ili, k ieay  m asy gn ie­
w ne. lecz zd yscyp lin ow an e  zaczę ły  się od­
dalać, w  tej ch w ili

padła salwa ze strony  puncji. 
P o lic ja  strze la ła  do uciekających, do ran ­
nych. leżących  na ulicach, d o  p rzyp a d k o ­
w ych  przech odn iów , naw et do takie i, k tó­
rzy  śp ieszyli z pom ocą  sam arytańską ran ­
nym  1

T a k  się zak oń czy ło  K rw aw e żn iw o p o ­
lic ji w iedeńsk iej. D ziew ięćdzies ią t trupów , 
k ilkaset r a n n y c h , a potem  jeszcze setki p ro ­
cesów  przeciw ’ ,,bu n tow n ikom ". T a k i b y ł 
Ir ju in f rządu  księdza Seipla.

*

„A rb e ite rze ilu n g " re jes tru ją c  zdarzen ia  
z 15 lip ca  ub. r. p rzyp om in a  jak  kap ita li­
styczna burżuazja  Lrjum fowala, gdy  90 lń- 
d z i pad ło o fia rą  sa lw  po licy jn ych . Z w ią ­
zek p rzem ys łow ców  oddal w ów czas do  d y ­
sp o zyc ji p rezyd en tow i p o lic ji sw oich  m ili­
c jan tów . Gdy parlam ent rozp oczą ł późn ie j 
sw e obrady, powdedział ks. Seipel p rzed ­
staw ic ie lom  k lasy i o h o h iic z e j: P ro s zę  nie 
żądać odetnnie w zg lęd ów . R eakcja  sądziła, 
że uda je j się w yzysk ać  m om ent, że sięgając 
do  ak lów  terroru  (w ystępu jąc  p rzec iw  k la ­
sie rob o tn ic ze j), z  ręczneim i granatam i, zn i­
szczyć ją  doszczętn ie. P o  w szystk ie  czasy po­
zostan ie d la  austrjack ie j k lasy  robotn icze j 
świadectwo \chwaty, że okazała  się silna w o­
bec skoncen trow anego  ataku. O dp ow iedz ią  
na  je i dzie lną  postaw ę jest niesłychany, 
bezprzykładny wprost rozrost naszej orga­
nizacji.

R ząd  i w iększość od m ów iły  ś led d w a

parlam entarnego w  le j sp raw ie A le w y  
horyr do tych czasow e w yp ow ied z ia ły  sw ój 
w7yroK. P ró b a  reakcji, zm ierza jąca  do osła­
b ien ia  k lasy robo tn icze j z pow odu  jedne j 
godziny je j podniecenia  zosta ła  z siłą od ­
parła. N ic  udało się reak c ji osłabić k lasy 
robotn icze j, zaszkodzić  je j organ izacji- — 
K rw aw 7y  dzień będzie żyd zawrsze w e  w spo­
m nien iach. w spom n ien iach  im fan iji, k tóra  
na krw i ludzk iej i ludzkiem  c ierp ien iu  ćhcia  
la  zrob ić  b^uuny in teres !

*
V  dniu 15 lipca  p o d ą ży ły  setiu tyisięcy 

wdcdeńskich szeregów ’ robo ta , na  cm en ­
tarz przed  trzy  potężne kolum ny, które m ia­
sto W iedeń  irtundowato ja k c  pornuik d la  
o fia r  k rw aw e j rzezi. I  as czń rw onych  sztan­
darów ’ p o ch y lił się p rzed  pom nikiem , któ­
rego  napis b rzm i skrom n ie: „O fia ro m  z 15 
i 16 lip ca  1927“ . ^ .4.
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Afera kumun.styuzna trwająca
od 10 lat.

W A R SZAW A. 17. lipca. (A. W .) „Russpress" 
aotiosi za dziennikiem „Raboczaja Muskwa", ża w  
powiecie gordtdcim, (gub Niżny Nowogród) wykryto 
nadużycia, które trwaiy oa 10 lat.

Sekretarz gubemjalnego Komitetu wykonawczego 
Repin urządził w majątku pewnego obywatela ziem­
skiego fikcyjną „komunę rolną", w  którei właściwym 
gospodarzem był ojciec Repina. W  kilku innych ma­
jątkach zamieszkali irmi komuniści.

Piotesty ludności włościańskiej nie odnosiły SKut- 
ku, dopóki bezprawne przekształcanie się komuni­
stów w  „obywateli ziemskich" nie wywołało zatargu 
który uoszeał oo wiadomości właoz cenlr. 1

• Specjalna komisja śledcza zjechała do pow. gor- 
oecKiegc z  Moskwy, i zarządziła likwidację komu­
nistycznych majątków

RP] tflWfl FuDUżYć W  INSTYTUCIE GEOGRAFI­
CZNYM.

W ARSZAW A. 17. lipca. (A. W .) Sprawa o na- 
aizycia w  instytucie Geograficznym wyznaczoną zo­
stała w  Wojsk. Sądzie Okręg, w  Warszawie na 11. 
września r. b. Oskarżonych w  tej olbrzymiej spra­
wie jest 20 osób, przestępstwa dotyczą lat 1924 —  
1926. Rozprawa potrwa około 2 miesięcy. Oorońców 
jest kilkunastu. Łącznie z tern sprawę przeciw gen. 
Jaźwińskiemu b. szefow i Instytutu Geograficznego o 
ptak nauzonu i kontroli wydzielono. Będzie ona osobno 
i ozpatry wana. -

Płacz małp.
(D okoń czen ie ).

Ale, niestety, te*az już jak gdyby zniknął ich 
wesoły żywot. Donu e, skwaśniałe siedziały mał­
py, każda na swem d-zewie i albc kłódły się 
albo wymyślały sobje. Banany nie lazły im do gęb, 
ponieważ w  mieśde zaznały eastek. St-aciły chęć 
dó bujania się na gałęziach gdyż w mieśde po­
znały eldd-yczne karuzele! Za to co Wieczór wła­
ziły na szczyty palm i żałosny, posępny płacz 
idi bjegł stamtąd ku ziumi obiecanej, w której za­
mieszkali icn czcigodni krewni.

*
Lecz oto, kilka lat ternu, pewne cichej nocy 

usłyszały małpy po drugiej stronie okropny ha­
łas i krzyk. Nje mogły się opanować. Cały małpi 
ród odbył zriuw długą wędrówkę do krainy ludzi.

Ach, co za straszne .zeczy! Wrzała tam woj­
na. Zaczęła się wprawdzie gdzieś tam daleko, 
lecz wkrótce i tutejsi mieszkańcy zaczęli się bu­
rzyć, ogarnięci żądzą walki. W  głowach ich wi­
rowało, ręce i nogi trzęsły się, djch zapieraro 
im w  piersiach... Odetchnęli wreszcie wolniej; 
ktoś zbił szybę W oknie sklepu —  i wnet w  ca- 
łem mieśde nie zostało ani jednej szyby, wszyst­
kie wybjto co do jednej. Nagle rozległ się wy­
strzał — wnet zagrzmiały salwy po :ałem mie­
ście... Gdzieś, ktoś poupalił dom i w kilka minut 
potem płonęło pół miasta. Jeszcze godzina —

ludzie na wyśdgi jęli się wzajem wieszać na latar­
niach, a mak dzieci nabijać na bagnety.

Wtedy zatkały przerażone małpy leśne:
—  Brada, opamiętajcie (się, macia... O krwi

nasza! O krwi! ■ ~
Ale już było za późno. Ludzie rzucali się na 

5jebie z nożaryji i z całej siły wbijalj je sobje w 
serca. Dokoła trzask, wir ludzki, tłok niesłychany, 
wionę- oduczającej walki... Dzwony huczały, ar­
maty grały... Łkania, jęki, wy de... —  wszystko 
to zmieszało się z sobą, zlało, że nic .lie można 
było rozróżnić.

Oa czasu ao czasu wyczerpani zohuerze usta­
wali, wtedy rzucali się sobie w  ramiona, płakali 
i twierdzili, że przecież Wszyscy są oni braćmj 
i bynajmniej nie pragną sobie wzajemnie wyrzą- 
azać zła, a jeślj walczyli, to tylko dlatego, ze nie 
mogli inaczej.. Ale za chwilę zjawiali się do­
wódcy, oświadczając, że rozejmowi nastał kres. 
Wszyscy ocjeraii łzy i znowu rzucali się na siebie 
z bagmtami, zlani potem, śmierdząc lśde po mał­
piemu... Gorzej! Ze smrodu nawet małpom robiło 

' się mdło!
Z oddali, ze wszech stron widnokręgu już do­

latywał huk armat —  wszędzie odbywała się ta 
sama wadka. Dym i smród, smród iście małpi 
spowił cały świat: cała ziemia, jak gdyby znala­
zła się w mocy małp

*
Małpy leśne trzęsły się ze strachu na szczy­

tach drzew, całemi tygodniami patrząc na sza> 
ludzki. Widziały, jak obracały się w  rumę wielkie 
miasta, jak w ślad za rzezią i pożogę, szła za­

raza i gród. Widziały, ja’n znaleźli się naraz fi- 
laritrcpowje i jałmużnicy, iaś po całym świecie 
zaczęła się naraz febra bieganiny z miseczkam' 
dobroczynnemu.. Małpy leśne patrzyły, patrzyły 
na to... i naraz pewnego pięknego dnia, rzuciły 
się do ucjeczki niby ścigane przez biesy, bez opa­
miętaniu, w swoje strony. Pędziły bez zatizymywa­
h a  sję, dopóki nie poczuły się zupełme bezpiecz­
ne, W  lesie ojczystym, na kochanych starych drze­
wach bananowych. 0 , lesie, lesie! O, rozlegiy, 
yęsty, radosny lesie! Małpy nie przypuszczały do­
tąd, że jest on tak wielki, taki piękny, majesta­
tyczny !

Słonce poranne rzucało blask swój na orchi- 
deje i banany. Wszystko śpiewało, Wszystko pa­
chniało ciepRm, błogością, radością życia. I m ałpy  

naraz wpadły W szał radości, poczęły skakać, wy­
wijać koziołki. Teraz dopiero zrozumiały małpy, 
że so prawd<_iwemi dziećmi słońca, dziećmi we­
sela, beztroski. Ze smutkiem pomyślały o swych 
dalekich biednych krewnych, którzy kiedyś, w nie­
szczęsnym dniu, porzucili lasy ojczyste... A wie­
czorami, siedząc na iszczytach palm i patrząc na 
zachód słońca naa orchidejami, wsłuchując się w  
szmer strumyka, zwracały swe czarne, pomarszczo­
ne pyski ku dalekiej krainie, w  której mieszkali 
d  biedni krewni, ludzie —  ze swfemi kongresami 
pokoju i towarzystwami dobroczunnemi... I na­
raz całe plemię małpie podniosło tysiącgłosą, pła­
czliwą, żałosna pieśń:

—  O, bracia, brada nasi! Wróćqe do lasów!...
Hapald Bergsłedt.

%
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Wychodzą z więzienia
na podstawie amnestii.

W  nrze 70 „Dziennika Ustaw1' z dnia 14 lipca 
została ogłoszona uchwalona fw czervcu przez Izby 
Ustawodawcze ustawa o umnęstji z powodu 10-ie- 
Cia odzyskania niepodległości przez pańs.wo pol­
skie.

Ustawa weszła w życie z dniem 14 btn.
" W  związku z ogłoszeni>m ustawy amnestyjnej 

minister sprawiedliwości wystosował do sąddw o- 
kólnik iiiteipretująą, wymienioną usławę. Poni­
żej podajemy najważniejsze ustępy z iegc okól­
nika:

W  ogłoszonej ustawie przestępstwa „komu­
nistyczne1' korzystają z amnestji częściowej na za­
sadzie art. 6 natomiast W| poprzednich ustawach 
amnestyjnych pyłu wykluczone z pod amnestji, 
przyczem wchodzą obecnie w  rachubę przestęp­
stwa o podłożu komunistycznerii bez względu na 
kwalifikację czynu.

homuniści. Uczący W chwili popeirnenia czy­
nu ponad lat 20, korzystają z amnestji, polegają­
cej na darowaniu jeanej trzeciej części kary ter­
minowej tylko Wówczas, jeżeli czyn popełnili przed 
3. V 1926 i kara orzeczona przez sąa nie prze­
nosi 4 lat. Komuniści, liczący w chwili popeł • 
nienia czynu poniżej lat 20, korzystają z amne­
stji, polega|ącei na

darowaniu pół kary,
wówczas jeżeli czyn popełnili przed 3. V. 1928 
choćby kara przenosiła 4 lata, jednak nie ponad 
10 lat. Jeśli jednak orzeczono karę pozbawienia 
wolności w  rozmiarze przenoszącym 10 lat lub 
dożywotnią, ogranicza się ją z mocy amnestji Jo 
10 lat bez względu na wiek sprawcy.

Przepis art. 12 ustawy amnestyjnej zapobiega 
ze względów słuszności temu, aoy przesiepca, 
który karę odcjerpiał przea wejściem w życie u- 
stawy, nie był pod względem darowania skutków 
skazania (utraty praw) w gorszej sytuacjj od prze­
stępcy, ntóiy jej jeszcze nie odcierpiał wcale lub 
w części. Poprzednie amnestje nie zawierały od­
powiedniego przepisu, zaczem nowy ten przepis 
będzie dobrodziejstwem dla wielu osób, które zdol­
ności, utraconej przez skazanie, nie odzyskały je­
szcze z mocy ogólnych przepisów. Darowanie 
skutków naslępuje z samego prawa.

Amnpsłję można stosować takż w razie wa­
runkowego zawieszenia wykonania kary

Skazani w arunkowo nie mocą być postawieni go­
rzej niż skazani bezwarunkowo. W  myśl Rozp. 
Prez. Rzecz, z  dnia 19 stycznia 1927 roku amne- 
stja nie wyklucza stosowania przedterminowego 
zwolnienia.

Prokurator jest władny umorzyć postępowa­
nie własną Władzą, jeżeli toczyło się tylko dócho- 
dzenie prokuratorskie lub policyjne. W  sprawach, 
w których toczyło się śledztwo lub dochodzenie 
sądowe proKurator składa tylko odpowiedni wnio­
sek.

W  myśl art. 9, jako niewyłączone z pod amne­
stji, podlegają jej

wszystkie kary porządkowe za wykroczama
służbowe, z kar dyscyplinarnych tylko kara na- 

gany.
Amnestja jeanak nie dotyczy przewinień dyscy­

plinarnych i porządkowych osób wbjskowych, 
przewidzianych w przepisach wojskowych.

W  W arszawy w .ciągu soboty i niedzieli zwo1- 
niono z więzienia karnego W Mokotowie 138 o- 
sob, z więzienia karnego przy ul. Długiej 104 
osoby, z więzienia śledczego przy ul. Długiej o- 
koło 30 osób, W ten, kilka kobiet, oraz z aresztu 
centralnego przy ul. Dariiłowiczowskiej 25 osob, 
w tem dwie 'kobiety. Ogółem więc wypuszczono 
z więzień warszawskich około 300 więźniów.

p o l it y c z n y  c h a r a k t e r  AMNESTJI.
Polityczny charakter‘ amnestji, zaznacza się je­

szcze wyraźniej przy formułowaniu i wyodrębnia­
niu popełnionych przestępstw. Pierwszą grupę a- 
mnestjonowianych stanowią ci wszyscy, którzy w 
latach 1918, 1919 i 1920 na terenie Małopolski

Wschodniej walczyli przeciwko P o lsce  lub walkę 
tę popierali Przebaczenie 'winy odnosi się dó 
wszystkich stadjów ścigania karnego, a więc 
w&zczęcia postępowania, wyrokowania i wyko­
nania kary, Tym przepisem ustawy Rzpiita zamyka 
p.awomocnie ostatecznie Okres zbrojnej walki pol­
sko-ukraińskiej. Na tyich samych podstawach będzie 
Stosowana amnestia do takichże przestępstw1 do­
konanych w województwach wschodnich i b. Kon­
gresówce

Po zawarciu przez .Polskę pokoju i defini- 
tywnem ustaleniu granic państwa właściwe prze­
stępstwa polityczne dokonywane były w formie 
karalnej propagandy i spisku. Ustawa wyodręb­
nia z ogółu przestępców politycznych-komunistów, 
jako grupę najliczniejszą. Darowuje się jedna trze­
cia część kary za przestępstwa popełnione przed 
3 maja 1926 i połowę kary za przestępstwa 
przed 3 maja .1928 r., jeżeli w chwili dokonania

przestępstwa winowajca nie ukończył lat źU-tn 
z dobrodziejstwa ustawy tylko ci w  wieku wyżej 
lat 20-tu będą mogli korzystać, którzy skazani zo­
stali nje wyżej nad 4 lata. Bez względu na wieic 
przestępcy kary wyżśze ponad 10 lat uważa się 
za odbyte po 10 latach. Kara śmierci zostaje zamie­
niona na 15 lat ciężkiego więzienia, bardziej o- 
graiiiczouy jest juz zakres amnestji dla prze­
stępstw popełnionych wyłącznie z pobudek poli­
tycznych narodowościowych, religijnych, społecz­
nych łub społeczno-gospodarczych. Tu ustawa da­
rowuje tylko grzywnę, choćby najsurowszą i ka­
rę najwyżej 1. roku więzienia.

Pozatem amnestja obejmuje przestępstwa po­
pełnione W druku, zniewago władz publicznych, 
niektóre przestępstwa skarbowe i leśne.

Amnestja nie stosuje pię do szpiegostwa, pize- 
stępstw Wojskowych, zabójstwa i cjężkjcgo uszko­
dzenia ciała, jeżeli tje popełniono 'dia zysku.

Nje są objęte Ustawą fałszowanie pieniędzy 
rozbtjj, rabunek, przemytnictwo, stręczenie do nie­
rządu i handel żywym towarem. Nie korzystają z 
amnestji furikcjonarjusze państwowi, działający na 
szkodę skarbu państwa.

Z  prasy zagranicznej.
O BEZPIECZEŃSTWO EUROPY.

L inuependanct Berge, 12. 7. Stosunki poi- 
sko-litdwskie mają wciąż ten sam charakter niepe­
wności, która źle wpływa na bezpieczeństwo E- 
uropy wschodniej. Waldemaras '—  pisze dziennik 
—  pod wszelkiemi pretekstami powraca do kwestji 
Wilna. Mówiąc o propozycjach rządu litewskiego, 
dziennik dodaje: „W  tej sprawie, która przewleka 
się za długó

Woldemaras gra rolę nietezpieczną dla sprawy 
pokoju.

Jeżeli będzie upiera! się przy nie braniu pod1 u- 
wagę zasad Ligi Naro ów, to zmuszona ona będzie 
udzielić mu lekcji proporcjonalnej dó niebezpieczeń­
stwa, którem grozi on Europie. Nikt nie wątpi, 
ze Waldemaras świadomie lub nie jest narzędziem 
Ny injec i Sowietów1. -

Danzinger AHyeniUne Zeitung 12. 7. omawia 
stusuńki polsko-niemieckie i dowodzi, że oporne
i prowokacyjne1 stanowisko 'Litwy wobec Polski jest 
spowodowane nietylko wolą rządżących kó) litew 
Skich, ale także

sinym wpływem Niemiec,
dla których porozumienie polsko-litewskie jest bar­
dzo niepożądane. Dziennik oświadcza, że na 
wrześniowej sesji Rady Ligi Narodów Polska przy 
poparciu mocarstw’ zdoła przeprowadzić rezolu­
cję stwjerdzającą złą wolę Litwy.

lntrres N ̂ mioc wymaga n etylko sprze^wleuja 
się -ozszerzeniu potęgi Polski, lecz wymaga 

także rewizjj granic Państwa Polskiego,
Bezczynność Moskwy wobec kwestji polskiej staje 
się dlatego stopniowo coraz większem niebezpie­
czeństwem dla Niemiec

Narodowe przebudzenie się Ukrainy nie da się 
powstrzymać, to też

Niemcy z zadowoleniu! powitają, jeślj wzmo­
cniona Ukraj na oderwie od! Polski pokrewne 

sobie obszary Ga^cji i Wołynia
leżeli Moskwa nie będzie umiała uregulować swe­
go stosunku do Ukrainy w ten sposób, by uczynić 
z niej swego sprzymierzeńca przeciwko Polsce, 
to w takim razie nie zdoła ona przeprowadzić naj­
ważniejszego zewnetrzno-politycznego zadania. Je- 
ślj Genewa zajmie Stanowisko przeciw Litwie, to w 
tdkim razie nadćjdzie (chwila, w której

trzy polskie korpusy, stojące w pogotowiu do 
marszu pod Wilnem, mogłyby do pewnego 
stocnia, jako wykonawcy Ligi Narodów, ob­

sadzić Litwę.
W  końcu pisze, że jeśli Niemcy pójdą na lep pol­
skich apelów porozumiewawczych, to w  takim, 
razie szybko może nadejść chwila, w której nie 
Polska lecz Niemcy bedą zmuszone do obrony resz 
tdk swego stanu posiadania na wschodzie.

Danzinger Landesze-tung, 12, 7. pisze, że Pol­
ska prowadzi w  stosunku do Litwy politykę agre 
syWną, zmierzającą do przywrócenia unii polsko-

litewskiej. Dlatego, zdaniem Gżięmiiką, Niemcy z 
wielką uwagą muszą śledzić te na szeroką skalę 
zakrojone polskie plany. Niemcy muszą ' się 
zwrócić przeciwko zbyt ścsiym gospodarczym i 
politycznym związkom pom.ędzy Polską a Litw(ą, al 
bowjerr. w talkim razie Polska i Litwa otoczyłyby 
ze wszystkich stron Prusy Wschodnie i odcięły je 
od reszty Rzeszy niemieckiej.

OPINJA O PIŁSUDSKIM I JjEGO ZAMIARACH.
Deutsche Tageszedung 10. 7. jvyc art. wst. p. t. 

„Chory dyktator" omawia stosunki wewnętrzne w 
Polsce i zaznacza, 'że Marsz. Piłsudski w  wywia­
dzie narzekał na. ograniczoną władzę Prezydenta a 
na zbyt 'wielką Władzę Premjera, a przecież sam, 
właśnie był Premjerem.

Pomimo więc gróźb pod adresem Sejmu, jego
ustąpieni jest kapitulacją przed tym ostanPm.

V/ jesieni rozstrzygnie się, czy naród polski może 
sam sobą rządzić, lub czy powróci dó władzy Pił­
sudskiego. Autor ostro osąuza postępowanie do­
tychczasowe Marsz. Piłsudskiego.

To samo pismo 11. 7. w  koresp. z Warszawy 
omawia stosunki w Polsce i, nawiązując d i prze­
mówienia min. Zaleskiego, przygotowanego na 
Kongres P o k o ju , pisze, że nastrój pacyfistyczny iesi 
potrzebny dla protokółów1 i pięknych mów. Ale nie 
wjemy —  aodaje dziennik — czy w  tym wypacmu 
należy się śmiać, jczy płakać z tego szyderstwa Pol 
śki .nijpicz ducha" wyparł setki tysięcy Niemców z 
ich siedzib, napisał (dzieje żydowskich pogromów 
krwią i żelazem, tysiące Ukraińców i Białoiusinów 
wtrącił do więzienia. Dalej zaznacza cizienn.k, że 
ostatnjc oświadczenie Marsz. Piłsudskiego, ociera­
jące się o pornografię, a zwalczające parlamenta­
rzystów polskich, dowOdzą „ sadyzmu" ze strony 
najwyższego zwierzchnika sił zbroinych. Dzien­
nik zdradza obawę z powodu zatrzymania przez 
Marszałka w  swem ręku polityki zagraniczne; . 
ostro krytykuje jego politykę. *

Aresztowanie sow. komisarza 
sprawiedliwości.

W AR SZAW A. 17. lipca. (A. W .) „Rnsspress" do­
nosi z Moskwy: „Prawda W ostoka" podaje, iż w  
Taszkiencie aresztowano Komisarza : ludowego spra­
wiedliwość . -łrepubliki Uzbakisiauskiej, Nigmatulajewa, 
za popełnienie szeregu zbrodni. Za jego rządów noto­
ryczni przestępcy zajmowali stanow;ska sędziów  i pro- 
ki ratorów w  tej republice sowieckiej.

GEN. ŻYMIERSKI ODWOŁUJE SIĘ DO NAJWYŻSZE­
GO SĄDU.

W AR SZAW A. 17. lipoa. (A. ,W .) Skazany przed 
kilku miesiącami za nadużycia gen. Żymierski wniósł 
w  ostatnicn czasach zażalenie nieważności do Naj­
wyższego sąuu Wojsk, przeciw wyrokowi I. instan­
cji. Termin rozprawy wyznaczony będzie na miesią­
ce jesienne.

/



4 „ D Z I E N N I K  L U D O W Y " Nr. 162

Polsha przystąpiło do antywojennego paktu Kelloga.
Odpowiedź rządu polskiego.

W A R S Z A W A . 17 7. (Pa t.). D n ia  17 Inn. 
p o u s tk re la -z  stanu w  m in isterstw ie spraw  
zagran iczn ych  'dR. A lfred  W yso ck i przesia ł 
pos łow i S tanów  Zjfcdnoczonycfh S te lsonow i 
od pow ied ź po lską na propozycją, sekretarza 
stanu K e llo ga  zaw arc ia  w ie los tron n ego  pa­
ktu anlyw o jeńnego. N o ta  b rzm i w  po lsk iem  
tłum aczeniu jak  następu je:

Pan ie  M in istrze ! dam  zaszczyt p o tw ie r­
d z i ć  odb iór noty, k tó rą ' zechciał m i P a  u 
nadesłać pod  data 23 czerw ca  br. N r . 175 
i do k tóre j d o łą czon y  byd p ro jek t paktu 
w ie los tron n ego  przejciw  w o jn ie , zap ro p on o ­
w an ego  p rzez  J. E. K e lloga . ..

M a jąc na*w zglądzie , że zasady, które1 p. 
K e llo g  y y lo zy l w  w yże j w spom n ianym  p ro ­
jek c ie  są ca łk ow ic ie  zgodn e z refam i, do 
k tó rych  Po lska  dąży nieustannie w  sw ej 
p o lityce  zagran icznej — m am  zaszczyt zako­
m u n ik ow ać . Panu, że rzą d  po lsk i

przy jm u je  teksi powyższego p ro jek tu  
i zgłasza sw o ją  go tow ość  z łożen ia  pod nim 
sw ego  podpisu.

Co sią tycźy  m ierp re lac ji paktu, jaką 
Pan  zechcia ł dodać w  sw ej noćiej z dnia 
23 c ze rw ca  bir. i k ló ra  po tw ierdza , że1 pakt 
w in ien  zapew n ić konsolidacją  stosunków  
p ok o jow ych  p iiąd zy  państw am i na podsta­
w ie  istn ie jących  zobow iązań  m ięd zyn a rod o ­
w ych . rzą d  polsk i p rzy jm u je  Jo  w iadom ości 
(Stw ierdzenia następujące:

1 ) ze pakt n ie  narusza w  niczeim p raw a  
słusznej ob ron y , jak ie posiada każdo pań­
stwo

2 ) że każcie państwo, podp isu jącą  *pakt; 
k tóre d ą ży łob y  do  u rzeczyw istn ien ia  sw oich  
in teresów  ina(rodow;y,c,h zapom oc . w ojny, 
b y łob y  tein sam em  pozb aw ion e , d o b ro ­
dz ie js tw  w yP 'y .w a jący  eh  z tego paktu.

' 3 ) że nie istn ieje żadna sprzeczpcsc no-
jn ięd zy  postanow ien iam i paktu anty (.wojen­
nego  i zobow iązan iam i w yp ły w a ją cy m i z 
paktu  L ig i N a ro d ó w  d la  państw7, k tóre są 
je j członkam i.

S tw ierdzen ie  to  w yn ik a  z sam ego fantu, 
że pakt zap rop on ow a n y  p rzez p. K e llo ga  
ustanaw ia

wyrzeczenie się wo) uj, ako ndrzęuzia p o ­
lityk i narodowef.

P ow yższe  ścisłe w yjaśn ien ia , jak  rc w- 
n ież sam fa k t — że p. zystąp jen ie do pak- 
lu .otwarte jest d la  w szystk ich  państw7 -<ą 
Lego rodza ju , iż zapewm iają Po lsce1 m ożność 
w ypełn ian ia  je j zobow iązań  mięjdiżynarodo- 
w ych . R ząd  po lsk i pozwTala sob ie w yra z ić  
nadzieję, że u jrzy  w  p rzysz łośc i tak na j szyb 
sze u rzeczyw istn ien ie  lego w spó ln ego  dzie lą  
poko ju  i stabilizacji, jjrzeżn ączon ego  d la  do­
bra malej ludzkości.

P roszę  ipirzyjąć' ild. (— ) A lfred  W ysock i, 
podsekretarz stanu w  min. sp raw  zagrań. 
W arszaw a, un. 17 Iip ca  1928.

„Wyzwolenie11 po t^ ia  wywiad Marszałka Piłsudskiego.
W  riiecizielę, dnia 15. bm. odbyto się posiedzenie 

Za.ząou Głównclgo PSL. „W yzw olen ie" pod przewód- 
ni-c tu cm prezesa Stronnictwa Maksymiijana Malinow- 
skieigo.

W  sprawach politycznych powzięto jednomyśl- 
nie uchwalę następującą.

„Zarząd Główny poleca klubowi aby w dal­
szej pracy w Sejmie i w Senacie bronił republikańskie­
go  ustroju Państwa i parlamentaryzmu opartego na 
zasaaach dotychczasowej Konstytucji, ydyz jedynie w  
tym ustroju lud wiejski może mieć należyty udział w  
izącizenji. Państwem i skuteczną obronę przed krzyw­
dą, uciskiem i wyzyskiem, ^  Państwo powagę w  
świecie i pokój wewnątrz i na zewnątrz.

Tej powagi w  świecie i pożądanego spokoju nie 
przysporzyło Państwu

ostatnie wystąpien‘e publiczne Ma,szalka Piłsu'au 
skiego.

Wszystkie czynniki władzy wykonawczej z Prezyden­
tem Rzeczypospolitej na czele składają przy objęciu u- 
rzędowania uroczystą przysięgę na przestrzeganie i 
obronę Konstytucji i nie mogą zachodzić wystąpieńia

z tą przysięgą sprzeczne. Nie mogą one zachwiać 
samego ustroju, legz obniżają praworządność, de-, 
moializują wszelkie organy władzy i uprawniają po­
niekąd ogol! obywateli do lekceważenia i łamania 
prawa.

Niczyje zas obelgi i wyzwiska nie mogą dotknąć 
tych wybrańców leau, którzy w  swej paristwowo-pn- 
lityoznej, oś wiato wo-kultutalnej i yospodarczej pra­
cy usiłowali zawsze być przykładem Pracowitości, pa- 
trjotyzmu i bezinteresowności.

Luo polski ceni wolność, którą krwią sobie zdo­
był i Zarząd Gówny PSL. „W yzw olen ie" uważa za 
swój obowiązek piizestrzedz kogo należy, że zorgani­
zowane masy ludowe, o ile chętnie widzieć bęuą dą­
żenie do Wprowadzenia w  życie aemokratycznych po­
stanowień Konstytucji i także jej demokratyżaćftj i rze 
czywistej Inaprawy, —  o tyle

nie zniosą mgiay zamachów na ouecny ustrój 
państwowy,

mogących dla Państwa ż sprowadzić nieobliczalne i 
szkooliwe następstwa".

Nowe aresztowania techników w Rosji.
M O S K W A , 17. 7. (Pa t.). \\r T y f l is ie  Are­

sztow any został pod zarzutem  szpiegostw a 
ekonom icznego inż. T a ra p o w , p racu jący  
w  kopaln iach A m la w ery , w  kra ju  zakau­
kaskim . — T a ra p o w  u trzym yw a ł n ie lega ln e 
stosunki i dostaw ał sytslemalylcznie subsy-

d ja  oct b y łego  w łaścic ie la  kopaln i Robin, 
d y rek to ra  Societe Fyancaise M ela lu rgiąue et 
In d u stiie lle  na Kaukazie. B y li p racow n icy  
tego tow a rzys tw a  B ałabasow  i L ipk in  b ę ­
d ą cy  pom ocn ikam i T a ra p o w a  zostali rów - 
nicz aresztow ani.

Krwawy napad polityczny na powstańca śląskiego.
KATOWICE, 17. 7. (AW .) Na powracającego 

do domu Józefa Musiała, prezesa Zw. Powstańców 
śląskich Maciejowicach na podwórzu domu na­
padło 4 bandytów, którzy zadali mu trzy rany

nożem. Napadnięty rozpożnał zmrow. Zaznaczy" 
należy, że jestto w ostatnim czasie już czwarty 
napad, wobec czego przypuszczać naieży, że na­
pady mają tło polityczne i zemsty osobistej. i

Zamordowany przez sąsiadkę.
W  nocy na 7. b. m. w  realności przy ul. Panień­

skiej znaleziono z rozbitą głową, dozorcę tej realności 
Andrzeja Wysockiego, który zmarł niebawem wskutek 
załamania Czaszki. Policja aresztowała sąsiada denata, 
Kościuka, którego widziano w towarzystwie W ysoc­
kiego. Po paru dniach wypuszczono yo  jednak na 
wolność dla bialcu dowodów winy.

Wczoraj aresztowano żonę Kościuka, Marję, li­

czącą 45 Iat,c pod zarzutem zamordowania Wysockie­
go. Stwierdzono bowiem, zę Kościukowa żyła w  nie­
zgodzie z denatem. Krytycznego cieczo i a, korz ysta- 
ąc ze stanu kompletnego opilstwa Kościukowa z zem­

sty, ugodziła go  wałkiem po głow ie i spowodowała 
jego śmierć, z  powodu załamania czaszki.

Dziś zbrodniarka będzie odstawioną do sądu.

Ogólne Zebranie P. P. S.
odbędzie się dziś we środę 18 b. m. o godz. 18 

w lokalu Z. Z. .K-, ulica Gródecka 69.
Porządek dzienny:

,,Przew rót m ajowy i je go  skutki
dla demokracji w  Polsce, ref. tow, pos*
dr. H. DIAMAND,

Wstęp wyłącznie za okazaniem zaproszenia lub legi­
tymacji partyjnej.

inspiracyjny wyjazd prem Bartla
W A R S Z A W A , 17. 7. (P a l . )  D n ia  17 lun 

prezes Rady M in istrów  p ro l K az im ierz  B ar­
tol w y jech a ł na 4 -tygotln iow y u rlc ji ku ra ­
cy jny" zagran icę. P rem ie r  pow ie rzy ł zastęp­
stw o szefa. Rządu tło dn ia 1 sierpn ia  br. 
m in is trow i ispraw w ew n ęrz ln ycb  a ou dttia 
1 s ie rp n ia  d o  końca  juirlopu m in istrow i rob ó t 
pu b licznych

W A R S Z A W A , 17. 7. (tel. wł.) Na uwagę 
zasługuje fakt że wyjazd zagranicę prem. Bartla od 
był się w Warunkach typowo konspiracyjnych. 0 
zamjęrzoiiym wyjeździć premjera nic wiedziało na­
wet najbliższe jego otoczenie. Prem jer wyjechał o 
godz. 5-tej rano i to nie koleją lecz samochodem. 
Talk samo jest otoczone tajemnicą miejsce gazie pre 
mje,r spędzi zagramcą śwój urlop.

Zamordowanie Kolonisty nlemlee.
POZNAŃ, 17. 7. (AW .l W e wsi Małacho- 

wo Kępa dokonano mordu na 40-ietnim kolo­
niście Hermanie Freitagu właścicielu zamożnego 
gospodarstwa, który zamieszkiwał tam wraz ze 
swoją 75-letnią matką. Morderstwo zauważono 
naci ranem. Trup Freitaga leżał w  kałuży krwi 
Suzał zostat Oddany z odległości 2 krokow1 ze 
strzelby Freitaga, ldórą następnie została zabrana 
z domu. W  ^związku z tępi morderstwem aresztnwa 
no już 1 osobnika, który podejrzany jest o doko­
nanie mordu

Katastrofalne zderzenie sia pociągów
10 osób rauo^ch.

W A R S Z A W A , 17 7. (A W .). W  dn 17 
bm. ran o  na ko le jce  g ró jeck ie j m ięd zy  sta­
cjam i Leszn o-W oI a-G ró jeć  /.darzyła się groź 
na katastro fa  ko le jow a . — "Posiąg o sob ow y  
w p a d ł na tow arow y. W  irezultacie oba pa­
r o w o zy  zostały  kom pletn ie zniszczone', 4 
w agon y  tow a row e  i 2 osobow e zdruzgota ­
ne. 9 pasażerów  i m aszynista odnieśli cięż­
k ie i lże jsze rany. N a  m iejsce ka tastro fy  
w ys ła n o  natychm iast p oc iąg  ra tow n iczy  >- 
ra z  spccia lną kom is ję dedczą z min. Kom u 
n ikaeji.

Fala upałów w Europie.
100 osób uległo porażeniu. — 11 osób 
w Budapeszcie zmarło wskutek porażenia

WIFDEft, 17. 7. (Pat.). Wskutak panujących tu 
obecnie upałów 80 osób leg ło  porażeniu słonecznemu. 
W  czasie kąpieli w  Dunaju

utonęło 16 osób.
nARYŻ, 17. 7. (Pat.). Gwaltcwny huragan

zniszczył nrowincf? Perpignan

wyrządzając jjJoważnc szkody w  sanach, winnicach 
i na polach. W iele bunynków zostało uszkodzonych.

BUDAPESZT, 17. 7. (Pat.). W  następstwie upa­
łów, 11 osób uległo porażeniu słonecznemu i zmarto.

M OSKW A, 17. 7. (A W ). Fala upatów przesuwa 
się w  khiunkii wschodnim. Ostatnio temperaturę prze- 
szfo 50 st zanotowano w  Taszkenpie i okolicach po- 
łuohiowego Turkiestanu.

58 STOPNI CIEPLfl.
M OSKW A, 17. 7. |AW). Z  okolic Kaukazu i 

Armenji donoszą o gwałtownych upałach jakie trwa­
ją ocf kilku dni w tamtejszych okolicach. Temperatura 
w Batumic

osiągnęła wysokość 68 st.
w Baku 56 st. ,
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Straszliwa nędza wśród górników w Ameryne
Strejk trwający od 14 miesięcy. — Kopalnie pod nadzorem karabinów 
maszynowych. — Wyzysk baronow węglowych. — Bogactwo Ameryki.

taki „magazyn", w którym górnik zmuszony jestOd jednego z towarzyszy uaszycn, prze­
bywającego w' Stanach Zjedh., otrzymuje­
my artykuł, w którym kreśli straszliwe po­
łożenie robotników w  Ameryce.

Chcę się podzielić z czytelnikami Waszego pi­
sma robotniczego i opisać stosunki nasze w  Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej.

B^dąc w  Stanach Zjednoczonych od 18 lat, 
przeszedłem niejeden kryzys, ale to, co się obec­
nie dzjeje, nie może tego pióro opisać, jaką

uędzę musi robotnik tutejszy przechodzić.
Nasamprzóć muszę opisać dolę górniKÓW, któ­

rzy stoją już

14 miesięcy W snu ku,

ażeby bronić oiganizacji, którą kapitaliści stanow­
czo chcą złamać Otóż dnia 1 Kwietnia 1927 zo­
stał wywołany strejk górników. Przeszło połowa 
górników na wszystkich konalniach porzuciła pra­
cę ; zaraz więc poszczególne kopalnie

zaczęty sprowadzać łainistiejków,

bo tych nigdzie nie brakuje, a tu przeważnie są 
niemi nieuświadomieni organizacyjnie murzyni. W o 
bec tego toczy sie zażarta walka. Baroni Węglowi 
sprowadzili na każdą kopalnię policje stanową, 
która stoi na ich usługach.

Kopalnie oLsaozuae są karabinami maszyno- 
wemi,

a każdy żołdak jest uzbrojony w pałkę gumową; 
gdy ta nie starczy, wówczas używa broni palnej.

O co toczy się waika górników w  Stanach 
Zjednoczonych?

Górnicy amerykańscy rozdzieleni są na d'wie 
części: jedną połowę stanowią kopalnie, gdżie 
górnicy są W Uuji (związku górników), drugą zaś 
połowę stanowią tak zw. kopalnie nieunjjne, gdzie 
górnicy nje mają związku, ani też me mają umo­
wy kolektywnej z przedsiępiomam5 Na kopalniach 
tak zw.' unijnych związek co dwa lata zawiera 
umowę i pizez ten czas przedsiębiorcy muszą 
górnikom płacić stałe ceny, zaś w  kopalniach, 
których górnicy nje naieżą dO związku, barono­
wie węglowi ustanawiają sami marne płace, gdyż 
robotnik pojedynczo nje potrafi sobie wywalczyć 
należytych praw oraz płacy. Do tego na nieunij- 
nych kopalniach egzystuje Jeszcze system konsu- 
móft werkowycn. Każda nieunjna kopalnia ma

pobjerać środki żywności za wygórowane ceny, 
talk, że ciężko zapracowany grosz znowu prze­
chodzi ido kjeszeni kapitalisty. Górnicy na kopal­
niach, które uznają związek, nie muszą brać w  
konsumach w rkou gcti i imają znacz,iir lepsze 
warunki płacy. Płaca na dniówkę dochodzi tam 
do 7,50 doi., zas kopacze mają płace od tony; 
każdy naładowany wóz jest ważony. Jeżeli w ó­
zek waży 2 tony, górnik dostaje za niego 2 do- 
’ ary. Oprócz tego na każdej takiej kopalni zwią­
zek górników ma swego rewizora, który baczy 
na to, ażeby robotnicy nie byli przez przedsiębior­
stwo oszukiwani. Na kopalniach meunijnych wó­
zek jest większy, a robotnik za taki nuładbwany 
wózek dostaje najwyżej 1.20 doh Kontroli przytem 
nie wykonuje nikt, gdyż brak tam organizacji za­
wodowej

To jest Właśnie pcwodem walki z kapitałem, 
który piagnje zgnieść związek górników i zapro­
wadzić wszędzie kopalnie nieumjne, gdżiemj . ro­
botnicę nje mieli żadnych praw, a pracowali za 
lada oenrap, rzucony z łaski kapitalisty.

Dola strejkujących górników i jest nadwyraz 
ciężka.

Zapomoga, jaką stiejkujący otrzymują, jest 
Dardzo nikła, ponieważ oszczędności W kasie zwiaz 
kowej już się wyczerpały', a do dyspozycji są tylko 
składki, które dla górników dają robotnicy oo fa­
brykach pracujący. Zapomoga wynosi obeenje już 
tylko 3 dolary na tydzień, co wystarczy zaledwie 
na kromkę chleba. Zaoszczędzonych pieniędzy gói- 
nicy nje mieli dużo, albowiem na kopalniach u- 
nijnych przez całe ostatnie dwa lata pracowali 
tylko 1— 2 dni w tygodniu, a gdy się umowa 
skończyła, a górnicy byli bezrobociem wyczerpani, 
kapitaliści wy wołali strejk, by

zgnieść związkowych górników.
Mjmo olbrzymiej nędzy, panującej między straj­
kującymi, połowa załóg

trzyma się solidarnie.

Coprawaa, niektórzy górnicy, złamani 14-miesię- 
czuą nędzą, tu i iam powracają do pracy, lecz 
już z płacą tylko 4— 5 dolaiów1 dziennie, albo na- 
wćt mniej, podczas gaij przedtem otrzymywali po 
7 dolarów. Taki to jest los robotnika tu w  Ame­
ryce.

Talk samo z pracą w  fabrykach. Objeździłem

blisko cały stan Pensylwanja i widziałem, jak 
koło fabryk stało przed kancelarjami ponad' 500 
ludzi, którzy prosił5 o piacę, ale dozorca machnął 
tylko ręką, że piacy niema. ZaroDki w1 fabrykach 
są taksamo opiakane, najwyżej pół dolara na go­
dzinę. Jedynie w| fabrykach na samochody zarobki 
są cośkolwjek Większe, lecz cóż z tego, kiećy 
jest tu olbrzymia drożyzna i masy ludzi bez pra­
cy. Kapitalizm amerykański, który

• zabrał blisko wszystko zroto świata, trzyma : 
je w wych łapach, a robotnik musi ginąć 

z głodu.

Niejeden już sobie życie odebrał, aby nie ginąć 
z głodu, to wolał prędzej zakończyć.

Ażeby uwydatnić obraz nędzy proletarjatu a- 
merykańskitgo, pozwolę sobie z drugiej strony 
przytoczyć kjlka cyfr, świadczących o kolosalnem 
bogactw je Stanów Zjednoczonych.

Bjuro statystyczne nowojorskiej tinny ' Stone, 
Webb, Blooge, Inc., oblicza ogólne bogactwa ra- 
lodowe Stanów Zjednoczonych na 320 miljardów 
dolarow. Od roku 1850 majątek tego kraju wzrósł 
o 4.400 proc.

1 Od roku 18yu zaszły w Ameryce następujące 
zmiany Luanosć wzrosła z 62 miljonów1 na 111 
m jjonów ; zainstalowano 18,500.000 telefonów,; 
wynaleziono radjotelegrafje, radjo i telewizje, war­
tość przedsiębiorstw fabrycznych wzrosła z 9,4 
mjljarda (dolarów do 62 7 miljardów' dolarów, war­
tość towarów przewożonych przez koieje wzrosła 
z 77 miljonoW do 444 miljaraów dolarów, war­
tość produkcji rolnej zwiększyła się z 2.460 mi- 
ljonów do 19.700 miljonów dolarów, wywóz to­
warów z 850 miljonów do 48.880 miljonów do­
larów wybudowano 23 miljonów samochodów. 
W  roku 1890 Stany Zjednoczone winne były Eu­
ropie 600 miljonów dolarów. Obecnie Emopa jest 
winna Stanom Zjednoczonym, około 1 miliard1 do­
larów. 1 “ ! -  j i [ j

Z powyższej statystyki widać, że Stany Zje­
dnoczone Ameryki Północnej są najbogatszym kra­
jem na kuli ziemskiej, a ronotnik tu musi grodem 
przymierać. Nadejdzie jednak czas przemiany, po­
nieważ stary porząaek świata już się wali, ży­
wotem dla nas jego zgon. Będziemy wspólnie 
pracowali i wspólnym będzie pracy plon. Tak 
Szanowni Czytelnicy 1 Podajmy sobie dłonie . stań­
my pod jednym sztandarem, powiedzmy sobie 
„Proletariusze wszystkich krajów', łączmy się"! 
Wtenczas usuniemy rządy kapitalistyczne i za­
stąpią je robotnicze, wtenczas zginie staig, podły 
świat, a My nowe życiem stworzym sami i nowy 
zaprowadzim ład...

Karol Nowak. >.

Loty do bieguna północnego
Najnowszemi środkami kom unik acyjncmi: sa­

molotem i balonem, zdobyto biegun połnocny. u- 
rzoczywistniając tęsknotę ludzkości, zaznaczającą 
się od najdawniejszych lat.

Największą- trudnością o awniejszych wypraw 
podbiegunowych były olbrzymie przestrzenie, któ­
re przebywać musiano prymityWnemi środkami ko­
munikacyjnemu, co wobec ograniczonego czasu, 
—  kjedy mczna w  tych stronach podróżować — 
narażało wyprawy na wjeloletnie nieiaz przebywa­
nie w tamtych stronach.

Pierwszym, któny wyruszył aby dotrzeć do 
najbardziej na północ położonego punktu ziemi, 
był Grek Pytheas około r. 325 przed' Chrystusem. 
Otzywiscje, że ani jemu, ani niezliczonym następ­
nym badaczom nje udało się przez drugi czas o- 
siągnąć celu.

Trudności, jńkje przeciwstawiały się im, tak 
były ogromne, że przekraczały siły ludzkie i trze­
ba było zdobyć wpjerw powietrze, zanim osiąg­
nięcie biegunai północnego stałe się wykonalnem. 
Odkąa lotnictwo poczyniło coraz znaczniejsze po­
stępy. możliwość zdobycia bieguna stała się pew­
niejszą.

Samolot i balon mają nie ty) ko tę właściwość, 
ze odznaczają się nadzwyczajną szybkością, lecz 
z łatwością pokonywają trudności, nie1 dó zniesie­
nia np. dla sanek, czy okrętu. Lotnik może z wy­
sokości swego lotu z łatwością przemierzać dale-

kje okolice, może sobie wytwalzać ogólny pogląd 
o tormacjacn, nadto fotografja ułatwia mu zdjęcia 
kai tograficzne.

Pierwszym, który wpadł na myśl dotarcia do 
bieguna północnego drogą powietrzną, był prof. 
Andre, który W roku l8y7 wzieriał ze Szpicber- 
gów1 z planem dotarcia balonem na Alaskę przez 
biegun północny. Drogę, jaką miał Andre przebyć 
w balonie, oceniano na 3.000 km., to też doświad­
czeni ludzie zgóry już skazywali go na niepowo­
dzenie. O !kąd wzleciał ze Szpicbergów, długo o 
nim nie słyszano, nic nie pomagały i różne eks­
pedycje ratunKowe. Dopiero przedostatnie wypra­
wy natrafiły na jego ślad. Żył przez parę lat po- 
nąędży Eskimosami.

Od tego czasu nie ustawały próby zdobycia 
bjeguna tą samą drogą. Tak np. A-merykanin Well- 
mann próbował tani dotrzeć balonem sterowym, 
jednakowoż próby jego, czynione w latach 1906—■ 
1909, nie doprowadziły do urzeczywistnienia idei, 
przez to, że próby Wylądowania stale mu się nie 
udawały.

Tymczasem ciągłe postępu lotnictwa uczyniły 
pomysł mniej mglistym i rantastycznym. W  r. 1908 
Amerykanin Cook usiłował dotrzeć do bieguna, 
jednakowoż niesprzyjające warunki zmusiły go dó 
spędzenia jednego roku w' strefie podbiegunowej. 
W  międzyczasie Amerykanin Peary, po kilku wy­
prawach i mepowodzemacn w  roku 1909 zdobywa 
biegun południowy. Peary oświadczył jednak, że 
nie ręczy za ścisłość pomiarów1 swoich, albowiem 
ścisłość tę wyklucza Danująta na biegunie tem­

peratura, działająca na odpowiednie przyrządy, dla­
tego b.egun północny nie da się ściśle wymie­
rzyć.

W  roku 1926 tizeri z rzędu Amerykany lotnik 
Byrd wyruszył z Kingsoay (Zatoka Królewska) 
samolotem do bieguna północnego. Pokonując 
truaneśd podróży, okrążył on biegun kilkakrotnie 
i następnje bez żadnych trudności powraca do 
Kingsbay.

W  krótkim czasie po Byrdźie wyrusza na bie­
gun Roald Amundsen balonem „Norge ‘ i w. aniu 
12 maia 1926 przelatuje nad biegunem.

Oto największy dzisiaj triumf techniki, której 
udało się skonstruować aparaty, zdolne do przeby­
cia arogi, najeżonej wszelkiemi trudnościami. Dro­
ga powjetrzna międzi Ameryką, a Azją i Europą, 
najkrótsza linja, łącząca te trzy kontynenty, sto; 
otworem. Naturalnie, realizacja tego planu może 
Dotrwać dłużej. Baaź co bądź, pierwsza Dróba 
jest już dokonana. ,

W  roku bieżącym, u maju, faszystowskie 
Włochy zorganizowały leklamującą wyprawę do 
bjeguna północnego baionem „Italia" pod' kierow­
nictwem, gen. Nobile. Statek „Italia", wyposażony 
w  produkty włoskie, uległ niestety katastrofie, roz­
bijając się na lodach północy. :

Wskutek katastrofy, której uległ statek „Ita­
lia", wyruszyły na ratunek liczne ekspedycje, mię­
dzy innemi zdoDywca bieguna północnego w  roku 
1926, uczony norweski Amundsen, który zatracił 
się w lodach północy.
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Nadmiar tluisciu utrudnia krążenia fa r . 'u  
normalni funkcjonowania ealep  organiama. 

najdogodniej i najikutecinijj można ją o«iąguqc pn ti
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beichnera Kipiel Sm uŃaści fir. 1001.
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Belgowie przystępuj do budowy t ra m w a ju  eleHtr.
w  B i a ł y m s t o k u .

Nowym dowodem korzyści, jakie kapitały za­
graniczne widzą dla siebie, angażując się w  elektryfi­
kacji Polski, jest fakt, ze mające swoją siedzibę w  
Brukseli belgijskie Tow . Akc. Tramwajów Białostockich 
przystępuje do przegrupowania kapitału akcyjnego, ce­
lem budowy tramwajów elektrycznym w  Biaiymstoku 

Przeci wojną Towarzystwo powyższe eksploato­
wało w  Białymsotku tramwaje o trakcji konnej, osią­
gając Wyryki finansowe mierne. Podczas okupacg nie­
mieckiej instalacje zostały zniszczone do tego stopnia, 
że okupanci zabrali nawet szyny, zdejmując je z je­
zdni, a tramwaje nie funkcjonowały przez szereg lat.

Obecnie firma Societe d' Entreprises Electriques 
en Pologne przystępuje do budowy linji tramwajowej 
w  Białymstoku, uzyskując na ten cel kapitał drogą 
emisji akcyj.

Podkreślić należy, że eksploatacja tramwajów w 
Białymstoku nie przedstawia specjalnych ponęt, gdy 
się zważy, że ludność robutnicza jest uboga, a roz­
miary miasta nie są dostatecznie wielkie.

Tern Więcej zatem szans jna .elektryfikację mają ob­
iekty, przedstawiające^ się pod względem rentowno­
ści w  sposób bardziej interesujący.

R u d d y ś e i  " w  E u r o p i e .
Ciekawe zwyczaje buddystów.

Staiszą on pracy misjonarzy chrześcijańskich jest 
cziajalność Budaystów. Do Europy jednak przybyli 
oni niedawno, a (w roku 1926 na Kongresie buddystyćz- 
nym w Tokio uchwalono zLudować klasztor w Lon­
dynie i rozszerzać swą prop igandę w  Europie.

Klasztor londyński ma byc zbudowany na wzór 
„Domu Buddystów" w  Berlinie. Budynek ten wyglą­
da trochę obco w  dzielnicy will pod Berlinem. Wznosi 
się on na pagórku, do głównej bramy wchodzi się 
przez siedmd2iesiąt stopni w  ośmiu odstępach.

Odstępy te symbolizują istotę buddyzmu. Skła­
da się na nią sprawiedliwy pogląd, sprawiedliwa de­
cyzja, sprawiedliwa mowa, sprawiedliwy czyn, spra­
wiedliwe żyicie, sprawiedliwe uniesienie, sprawjo- 
dliwe skupienie,

Ściany domu zdobią kopje znanych figurek rze­
źbionych przedstawiających Buddę. Ze wszystkich 
ścian spoglądają oczy mistrza na widza.

Za tym budynkiem wznosi się właściwa świąty­
nia o charakterystycznym chińskim dachu. Nabożeń­
stwa odbywają się w  ciemne, bezksiężycowe noce, 
w  sali oświeconej tylko slabem światłem świec. Po­
lega ono na odiczytywraniu nauk i dyskusji jak za­
stosować je w  codziennem życiu. •

Dalej znajduje się parę małych domków ukry­
tych w  lesie; służą one za mieszkanie przebywają­
cym tu Buddystom, a dalej jeszcze są cele pustelni­
cze, których mieszkańcy dążą do dalszego skupienia 
i poytębiema ducha, przez „bramę koła" i „bramę 
schior.ienia" wychouzi się na zewnątrz.

Około 200 zwolenników Buddyzmu jest obecnie 
skupionych w  tym berlińskim „Domu Buddystów" i 
niema wiele widoków, aby się liczba ta prędko po­
większyła.

Chociaż nie wielkie są wymagania buddyzmu od 
jeuncstkir —• ale trudno jest Europejczykowi do nich 
się dostosować.

Mieszkaniec „Domu Buddystów" musi poddać się 
tozmaitym przepisom.

Nie wolno mu zabić żadnej żyjącej istoty, nie wol­
no mu kłamać, nie wolno pić alkoholu, chyba w  w y­
padku ciężkiej cnoroby, bo wino i pkwo można pić po 
dobrem wygórowaniu go. Na to się żaden smakosz 
nie zgodzi. Perfumy, miękkie krzesła, lustra, są su­
rowo wzbronione. Elegantki nie mają więc tam czego 
szukać. Nje wolno grać w „arty, ani muzyką uprzy­
jemniać sobie drwił, —  nie wolno prowadzić lekkiej 
rozmowy, ani przyjmować wizyt

Mieszkańcy domu tego muszą pewną część dnia 
poświęcić medytacjom i kontemplacjom i studjować 
naukę mistrza.

* Zwierząt żadnych pojedun:zym mieszkańcom nie 
wolno trzymać. R jeśli jest koniecznem kupno jakiegoś 
zwierzęcia —  to staje się to 2a solei.nem zobowiąza­
niem, że nie sprzeda się ani nie zamieni tego zw ierzę­
cia. Każoy mieszkaniec musi się zobowiązać, że ni- 
gay nie uda się do świeckiego sądu o pomoc. Zw y­
czajów konwencjonalnych jak gratulacje, i t. p. nie 
uznaie się, a w  wyborze zawodu, trzeba patrzeć, by 
był to zawód szlachetny. •

Naturalnie, że tak ostre przepisy nie dotyczą 
wyznawców Buddyzmu mieszka jącycł poza tym oso­
bliwym klasztorem. Dla tych wystarczy przyznawanie 
się do światopoglądu Buddystycznego.

W  Buddnzmie istnieją różne kierunki; północny, 
pochodzący z  Chin, Japonji i Tybetu, i południowy 
z Ceulonu, Birny i Sjamu. Kapłani kierunku południo­
wego szerzą swą propagandę w  Europie, głoszą, 
że wyzwolenie człowieka idzie od niego samego, i 
jego duchowej wartości. Wyznawcy kierunku północ­
nego, wierzą, źó mistrz Budda, sam dokona zbawienia 
człowieka i na to czeka,ą cierpliwie

Ludzie - lamparty.
Pewien misjonar żyjący od wieiu lat w  państwie 

Kongo, zapoznai się z obyczajami tubylców. Opowiadał 
on o życiu sekty ludzi- lampartów, która na zacho- 
aniem wybrzeżu A fryk i  wiedzie oryginalny żywot.

Ci „osobliw i ludzie", mówi on, tworzący sektę o 
ostrych przepisach żyją w  kręgń dziwacznych za­
bobonów. Uważają się za lampartów i 'dlatego zabijają 
ludzi w  ten sam sposób jak czynią to te zwierzęta

Tubylcy napełnieni są panicznym strachem przed 
ludzkim lampartem, nazywają ich „djabtami", które

czołgają się na czworaKa,ch i rzucają się na ludzi z 
paznokciami urosłymi do wielkości pazurów zw ierzę­
cych, ba ich zamordować. —  Prosili oni jak najser­
deczniej, wyżej wymienionego misjonarza, aby dal so­
bie spokój z  (Wycieczką do tych ludzi.

Misjonarz oparł się tym prośDom i udał się 
z wizytą do „d jab łó w ". Za towarzyszy wyprawy 
w ziął sobie parę oddanych tubylców) i trcęhę prow ian­
tów.

Udali się w drogę prowadzącą przez dżunglę, 
wśrća drzew- oplecionych ljanami, po gruncie bagni­
stym, wśród skwaru słonecznego i dusznej, ciężkiej

atmosfery. O zmierzchu dostrzegli oryginalne widowi­
sko. Tubylcy odrętwieli ze strachu. Dojrzeli na sto­
sie zwłoki ludzkie,, stos podpalony, a wokoło ognia 
ludzi naśladują* ych ruchami lamparty, przyczem w y­
konywali wśród nieartykułowanych wrzasków jakiś dzi­
ki tanac. —  Gdy uroczystość pogrzebowa ukończyła 
się wszystko pochowaio się do małych wiatek.

Następnego ranka nasz ciekawy misjonarz udał 
się do ich v.ioski, wraz ze swoimi towarzyszami. Tu 
wszyscy zajęli wobec niego bardzo nieprzyjazną po­
stawę. Po paru gestach, wyjaśniających przybycie go - 
ści w  zamiarach uczciwych, zmienili front i choć z nie­
dowierzającą miną zaprosili przybyszów do swej o- 
sady, oraz na uroczystość przyjęcia nowego członka 
sekty.

Pizyjęcie to odbyło się wśród podobnych scen jak 
pogrzeb. Obok zapalonego stosu sta! kandydat, na 
ognjn jozgrzano płyn, o wstrętnym zapachu składający 
się z  soków roślinnych i krwi ludzkiej i lamparciej, 
który to płyn z czaszki ludzkiej wypił nowowstę- 
pujacy ,czło wiek.

Po wypiciu wypowiedział żądaną formułę, któ­
rą pod grozą utraty życia zobowiązuje się dotrzy­
mać.

Po założeniu mu prawdziwych pazurów lampar­
cich u rąk, oeremonja się kończy —  a kandydat stał 
się niewolnikiem sekty.

Rząd tamtejszy nie może sobje z tą zagadką pora­
dzić. Nie wiadomo, czy jakieś religijne maty wy czy 
żądza krwi i zemsty skłania tę sektę do czynów1 bu­
dzących odrazę u całego otaczającego ją społe­
czeństwa

Czciciele ognia w Rosji.
W  połowie ubiegłego stulecia, na jeanem z  miejsc 

w  pobliżu Baku, gdzie zapaliła się ropa naftowa, ro­
syjscy kupcy przybyli rzekomo z Indyj zbudowali 
świątynię poświęconą kultowi ognia, jakie było jej 
wewnętrzne urządzenie, tego nikt nie w ie dokładnie, 
ale podobno prócz hinduskich rytualnych naczyń i 
p( są'gów, znajdowały się tam również prawosławne 
ikc, y i krzyże. Po środku tej pogańskiej gontyny był 
otwór prowadzący do źródła ropy, który służył w  
czasie nabożeństwa do zapalania „św iętego ognia".

W  jr. '.866 pułkowniK angielski Stuart miał sposo­
bność zwiedzenia tej świątyni. Dostał się on tam 
przypadkowo; w  tym bowiem czasie napadli na nią 
bandyci i zamordowali trzech strzegących ją kapła­
nów, a Wnętrze obrabowali ze wszystkiego, co się 
tam znajdowało.

Od pozostałego przy życiu czwartego kapłana 
pułkownik Stuart dowiedział się szczegółów, doty­
czących religijnych obrządków, które tam Wypełniano, 
a które, jakby polegały głównie na zapalaniu co pe­
wien czas „św ięt°go ogn ia". Człowiek ten był osta­
tnim kaptanem czcicieli ognia.

2'oawałoby się, że z jego śmiercią i zagaśnięciem 
czczonego ognia wygaśnie ta bałwochwalcza sekta 
Tymczasem, jak donoszą dzienniki sowiecaie, sekta 
ta tianuwo powołana została do życia. Obecni uzci- 
ciele ognia, to muzułmanie składający się przewa­
żnie z {zamieszkałych w  Ba|k)u i jogo okolicach Tatarów.

Dwa razy w  tyyodhiu odwiedzają wierni świą­
tynię i dokonywają specjalnego rytuału1, który i 
dziś, jak i dawniej otoi zony jest ścisłą tajemnicą. 
Wszyscy przychodzą w maskach i pewne jest tylko 
że oddają się dziwnym religijnym tańcom, poczem 
snaczą przez święty ogień.

Czytajcie Dzieimu Ludowy!
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Rzernik J. Nowak przed sądem.
Z wielkiej chmury zanosi się na mały deszcz*

Siódm y dzień rozprawy.
Pi zed rokiem, gdy aresztowano J. Nowatka nie 

było dnia aby nie wychodziły na jaw mniej lub więcej 
karygodne jego sp.awki. Falangi świadków zgłaszały 
się w  policji i w >ądzia, aby obciążyć aresztowanelyo. 
Zarzuty w zeciw Mowakowi wyglądały tak groźnie, 
że b." jego pełnomocnik, a obecnie współoskarżony 
ZabłocKi, iracził nawet żonie aresztowanego aby się 
wyniosła gdzieś w  „ciche ustronie".

Sąu jak wiadomo, pociąga ao odpowiedzialności 
tylko za fakty kolidujące z  ustawami karnymi, pomi­
jając sprawy zadawnione i przestępstwa etycznej czy 
moralnej natury. To też lwia część zarzutów przeciw 
Nowakowi, ważkich aby potępić 'go w  opinji publicznej, 
oopadła przy konstruowaniu aktu oskarżenia. Poza- 
tem czas zdobił swoje W iększa część świadków, świad­
czących obciążająoo iprzeciw Nowakowi zmieniła swe 
przekonania, w  sposób dający nieco do myślenia 
Znikoma liczba obciążających w  dalszym ciągu Nuwaka 
przeżywa obecnie na rozprawie nawet wraz z pro­
kuratorem ciężką dolę. Zdarzyło się bowiem wczoraj, 
że przewodniczący rozprawy zmuszony był wytknąć 
obrońcy zbyt aiastyczne wyrażenie skierowane pod 
adresem oskarżyciela. Powoli —  powoli jakoś Nowak 
pora się z  przeciwnościami jakoteż i ze swymi prze­
ciwnikami.

Często jednak wprowadzają w  kłopot jego o- 
broriców p. świadzowie obciążający, którzy obecnie 
zmienili swe poglądy i często w  niefortunny sposób 
usiłują bronić Nowaka. Prokurator się wówczas zżyma 
Nowas zaś, pocąc się, powtarza w  duchu znane 
przysłowie: Strzeż mię boże od „przyjaciół", gdyż 
z  wrogami daiem sobie radę.

„SZKAPY" CENNiEJSZE OD CiELICZEK I CIE­
LAKÓW

Marja Delosiewiez, zeznając na. wstępie wczo­
rajszej rozprawy, podała, iż przed ośmioma miesią­
cami sprzedawała wr budce końskie wędliny Nie wie 
ona czy Nowak kupował końskie mięso, gdyż prawi, 
że Igo injie zna. I i

Po jej ze^aniach przewodniczący zauważy! brak 
jeonego na lawie oskarźorych. W ówczas okazaio się, 
że nie jawił się Walois, który zachorował.

Właściciele budek z  fcońskiem mięsem Karol Lech- 
ki, Józef Haluszezak, Lis Franciszek, oraz Stanisław 
Sobolewski .zeznając, podali, że Nowak ,j nich nie 
kupował mięso, przyiczem żywiąc widocznie pogardę 
c o  fabrykatów Nowaka, z  naciskiem zaznaczyli, że 
aoprg konina jest droższa ryz jakieś tam flaki, hablina, 
czy licha cieięcina, z których jak wiadomo Nowak 
fabrykował swe „specyfiM".

Poglądy „koniarzy" uzyskały uwypuklenie pizy 
następmem odczytywaniu prz ez przewodniczącego 
pisma Urzędu walk: z lichwą, w  którem podauo, że 
niektórzy masarzy używają do wyrobu kiełbas mięsa 
najlicnszy.ch 'gatunków.

Następnie obrońcy postawili wniosek o powoła­
nie jhko św ia d k ó w  dr,. Henryka RigelbaUiera, dr. Jerzeg^ 
Paszkuazkiego, przewodniczący zaś oświadqzyt, że na 
dziś wezwal maj. B iałkowskiego i maj. Jazdonia.

t a r a p a t y  ś w ia d k a  p r z y  o d c ią ż a n iu  
NOWAKA

Aleksander Mielnik przez dłuższ y czas praco­
wał u Nowaka. Wczoraj na rozprawie zeznał on, źe 
słyszał tyłku o fałszywej pieczęci wojskowej, jed­
nakowoż jej nie widział

Przewodniczący odczytał zeznania świadka złożo­
ne w  śledztwie, w  których podał, że widział tę 
pieczęć. Świadek, słysząc to, zmienił swe zeznania i 
podał, że widział jak Zabłocki znaczył mięso tą pie-« 
czątką.

W  r. 1927 świadek płukał -uchnące, maryno­
wane mięso z  głów  w  *Ozcz ynie nadmanganianu po­
tasowego. I '

Prokurator: Skąu pan olrzytnał kryształki teigb
preparatu?

Mielnik: Pani Nowakowa mi dała.
Zeznania tego świadka były niejednokrotnie 

sprzeczne z zeznaniami złożonemi w  śledztwie. Pro­
kurator zażądał przeto spisania protokohi z Miel­
nikiem i odstawienia go do sędziego śledczego.

Dr. Bromberg: Sprzeciwiam się temu, pan proku­
rator teroryzuje świadków.

Piok: rator: Proszę uwagę obrońcy zanotować w  
piotokole.

Przewodniczący: Stwierdzam, że wyrażenie p. o- 
Diońcy jest niewłaściwe i drastyczne.

Po tej zaognionej dyskusji, pizewodniczący o- 
świadcza, że nie prz ychyia się do wniosku prokuratora, 
aby niefortunnego obrońcy Nowaka pociągnąć do od­
powiedzialności.

Prokirator: Odwołuję się do trybunału. 
Przewodniczący: Zarządzam przerwę w  celu na­

dany nad wnioskiem p. prokuratora.
Goy po przerwie przewodniczący złożył; o- 

świadezenie, że tiyuunał aprobował jego stanowisko, 
prokurator zasti zegl sobie z tego puwcdh ewentualne 
zażalenie nieważności.

Tak więc Mielnik wywinął się z  kryminału- 

Następny świadek Michał Karaś, subjekt w  re­
stauracji Nowaza, zeznając, w  sprawie urzędowania 
,wyw. Broszczokowskiego, przedstawił fakt ten nie 
groźnie 'dla swego słuźboauwcy, który jak wiadomo jest

oskaiżony o ywałt publiczny i uniemożliwienie urzę­
dowania.

W  sprawie tej zeznawal również prezes „Gw iaz­
dy" p. Franciszek Irzyk, który podał, źe Nowak wyr- 
wat wagę z rąk wywiadowcy. Przy nonfroruacji świad­
ka z Broszczakowskim osłabiły sie niektóre dodatnie 
szczegóły dla Nowaka.

TARAPATY OBROŃCÓW ZE ś W Ih DKiEM.
Świadek N. Adechoriski ptzez parę lat zatrud­

niony był u Nowaka. Widziai jak Zabłocki pieczątką, 
podobną do wojskowej, znaczył mięso w  rzeźni, nie 
widział jednak aby to czynił w  jatce przy uh Pie­
karskiej. Po dłuższej indagacji świadek zmienił swe 
zeznanie i podał, że Zabiodu znaczył tą pieczęcią 
lówtiieź mięso w jatce przy ul. PiekarSKiej. które 
zostało odrzucone przez wojskowość.

Niejasne odpowiedzi i „kręcenie" świadka nie 
w  smak były przewodniczącemu, oraz wyprowadziły 
z  równowagi obrońców. Jeden z nich wyjaśnia) prze­
to, że świadek jest „tamowaty", igdyż chorował, oraz 
przeżył ciężkie chwile. Wymordowano mu bowiem 
joczinę. , I ",

Dziś dalszy ciąg rozprawy.

Z  uchwał Magistratu.
Ubezpieczcie majątku Gminy.

Na wozorajszem posiedzeniu Magistratu u- 
chwalono zawrzeć umowę z Powsz. Zakładem U- 
bezpieczeń Wzajemnych o ubczpj^czeiiie budyn­
ków miejskicn i majątku ruchomego na lat 10.

Ubrania shfżLoU..
Firmie Walladi i Syn oddano sprawienie ubrań 

służbowych dla 35 gajowych w  lasach m. i fun­
dacyjnych za cenę 2569 zł.

Sprzedaż biletów autobusowych.
Przedstawiono prośbę Szyji Safrana urzędowi 

Wojewódzkiemu z wnioskieir przychylnym o u- 
dzjelenie koncesji na przedsiębiorstwó sprzedaży 
biletów autobusowych i przechowalnię bagaży.

Subwencje.

Udzielono 1000 zł. subwencji zarządówi och i on 
ki Siósti Służebniczek przy ul. Potockiego

Przetarg.

■Rozpisano publiczny przetarg na urządzenie pół 
mechanicznej pralni w1 zakładzie (dla nieuleczal­
nych przy ul. Zoorowskich i Bilińskich.

Kupno bibljoteiKi.
Uchwalono zakupić od masy spadkowej po śp. 

Zygmuncie Drągowślkim bibljotekę, obejmującej 
45 06 tomów' za cenę o800 zł.

Wyasygnowano 500 zł. na oczyszczenie i od­
restaurowanie portretów prezydentów miasta oraz

1000 zł na odnowienie i pozłocenie ramy obrazu 
Styki „Polonia".

Kon&ensy budowlane.
Udzielono następujących konsensów1 budowla­

nych : Mikołajowi Kułykowi na budowę 1 piętr. 
domu p,rzy drodze Kulpaikou skiej, Chaji Zand- 
ner na budowę 3 pięir. nomu przy ul. Gipsowej, 
Mojżeszowi Markusowi na nadbudowę pierwsze­
go i drugiego piętra przy ul. Kazimierzowskiej 
35, Oficerskiej Spółdzielni mieszkaniowej na budo 
wę 3 demów 1 piętrowych przy ul. Dekerta oraz 
jednego domu 1 piętr. przy ul. Niemcewicza, Her- 
szowi Kar'owi na nadbudowę 3 piętra przy ul. 
Balonowej 16, MZE. na budowę wozowni parte­
rowej i budynku (administracyjnego przy ul. Sie­
dleckiej, na budowę 2 piętr domu czynszowego 
przy ul. Cechowej, janowi Weissm ulicow i na bu­
dowę 1 piętr. domu przy ul. Czwartaków 8, Wład. 
Weberowi na nadbudowę 2 piętra przy ul. Te­
resy 16. ’j

Czyusz s oomach m. na Stryjskiem.
Ustalono czynsz w  blokach domów' miejskich 

przy ul. Srriyjskiej: 1 pokoi z kucnmą 60 zł. mies., 
2 pokoje z  kuchnią 100 zł. miejs. 3 pokoje z kuch­
nią 130 zł. mies-

instalacje.
Inż. QeśIlkowskiemu oddano uzupełnienie in- 

stalacyi centialneąo ogrzewania i odkurzacza w  
Teatrze W .

Więcej serca dla chorych
w Kulparkowie.

W  związku z poruszoną przez nas sprawą 
pod powyższym tytułem otrzymujemy z dio- 
brze poinformowanych źródeł następujące pi 
sm o :

Trudno żądać więcej serca tam, gdzie rządzi 
„twarda ręka" obecnej Dyrekcji zakładu w  Kul- 
parkowje, która objąwszy rządy po śp. poprzednim 
Dyrektorze po kilku miesiącach zaczęła rządzić 
po dyktatorsku.

Najpierw uregulowano sprawę wiktu w ten 
sposób, że chorym pracującym czy to umysłowo 
czy fizycznje pozostawiono za 8-goazinny Drawie 
dzień pracy t. zn. od 8— 12 i 2—5 prócz wiktu 
regulaminów ego

tylko porcję hernaty i 125 gr. chleba a tytułem 
wynagrodzenia 1 paczkę za 25 gr. tytoniu 

kresowego.

Wikt regulaminowy przedstawia się na III kl. w 
ten sposób: rano kawa Bohma, porcja chleba, o- 
biad1 postny n. p. krupnik, kartofle, fasola, ko- 
'acja: barszcz, fasola a mięsny 3 razy tygodniowo: 
rosół z jęczmienia, kasza hreczana płatek mięsa i 
trochę juszki t. zw. sosu. *

Pan D] ektor zaś choć mógłby poprą' ozie 
mjeć kucharkę i wogole służbę aomową woli 
pobjerać wikt II klasy (układany specjalnie przez

Siebje) a zamiast służby prywatnej używać sług 
kancelaryjnych do osobistej posług.

Chorych fizycznie pracujących używa się zaś 
do budowy tIj c u  tenisowego za wspomnianem 
wynagrodzeniem.

Nie chce robić porownań z 'rządami nieboszczy­
ków Dr KoLlbeigera i Zagórskiego, to jedno 
Wiem że cały zastęp chorych umysłowo płacze1 
i wspomina lepsze czasy a obecną dyrekcję potę­
pia (wyłączam naturalnie pp. lekarzy urzędników 
pielęgniarzy, którzy jak mogą starają się ulżyć 
doli powierzonych im pacjentów). Szczególnie za­
stępca p. dyrektora |stara się łagodzić „twarda 
rękę" dyrekcji, ale cóż jest obecnie na urlopie, 
talk że chorzy i personal pielęgniarski jest zda­
ny na łaskę i niełaskę „męża opatrznościowego 
z Warszawy, który buduje1 i przerabia mury, a 
chorych uw'aża za stado bydląt roboczych, pie­
lęgniarską służbę za dózurców z więzienia.

Emka.

FASZYŚCI BRONIĄ uEN. NOBILEGO.
R Z Y M . !17. 7 .<(Pat.). P rasa  w łoska gw a ł­

tow n ie reagu je  na zarzu ty  dzienników ' za­
g ran iczn ych  ,pod adireselm cz ło n k ów  ekspe­
d yc ji gen. N ob ile . nazy va jąe atakowranir 2 
bohatersk ich  oficelrów  M arian i eg o i Zap- 
piego. kum panją an tyw loską  uw łacza jąca  
honorowa W ioch . — Specja lne podn ieceń ! i 
w yw ro ła ło  stanow isko pa rysk iego  „M alm
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Upały wypiły Wisłę.
Wstrzymanie ruchu statków i barek.

Panu jąca  od d łuższego cza&u posuscha 
od b iła  s ię  w  ;posób k a tas tro fa ln y  na .' uchu 
to w a ro w ym  i pasażersk im  na  W iśle.

Z ew sząd  d och od zą  w iad om ośc i o

wstrzymaniu ‘ĄuchU statków i barek.
W is ła  zam arła. B rzeg i znaczn ie zb liżyły! 

s ię  do  siebie, nurl zw ęził się d o  w ąsk iego 
strum ien ia  Statki za trzym an o  w  portach  i 
p rzystan iach ,

galary i barki Utknęły na mieliźnie i  rze­
ka ją  więkśzej wody.

N d  P i z e m s z y

ustai spłau> w tygla.
T ra n sp o rty , k tóre  m ia ły  zasilić  w ęgiem  sze­
reg  m iast n ie odeszły

N a  gó rn e j W iś le  stan w od y  je&t tak ni­
ski. że k o ry to  irzeki r o i się od n ieru ch om ych  
ga la rów . Z godz in y  na godz in ę  w oaa  je ­
szcze opada tak siln ie, że w  n ie jednem  m ie j­
scu ga la r  za led w ie  zd ąży ł opuścić m iejsce 
za ładow an ia  i ju ż osiadł na piasku.

Spadek stanu w o d y  zaznaczył się r ó w ­
n ież w  średnim  i d o ln ym  biegu W is ły  Pod  
W a rszaw ą  w odow sk az oznacza poziom  w o ­
dy 81 cen tym etrów .

W  ciągu duićt z,auOSi &ię ua d a lszy  spa­
dek i kto w ie  c z y  w od a  n ie opadn ie ’ do 
notow anej w  r. 1922 p ó ł m etrow e ] głębo- 
bosci 1 1 ;

Pon iew aż  statki w iś lane zan u rza ją  się 
na 90 ceht.,

■uch, tow arow y  i pasażerski musi ustać,.
W c zo id j d o  Pu ław ’ odeszły  tyłku  m n ie j­

sze statki, w iększe m usia ły  zostać w  porcie.

K om unikacja  P u ła w y - Suiódomierz jest zur 
peinie prząrwana.

Jak d o tk liw a  jest p rze rw a  w  ruchu do­
w od zą  c y f r y :

W  czerw cu  d o  P u ła w  i Sandom ierza  
p rzew iez io n o  10.500 pasazęrów .

W szystk ie  statki, k tó re  'u trzym yw ały  w  
ostatn ich dn iach kom unikację, od n ios ły  po­
w ażne uszkodzen ia  wskutęK n iepdgłęb ione- 
go dna rzek i i olb|rzy|mich na  n iem  zw alisk  
kam ieni.

C ztery  n a jw iększe  m ają  podziu raw ion e 
dna i będą m usia ły  być  gru n tow n ie  n ap ra ­
w iane. i ' . i.i £

Żniwa odbędą s ię z Z-tygod. opoźnleni&m.
Ostatrąe dri cze' wca przyniosły dalsze póle 

pszenie pogody, ilość depła a zwłaszcza słoń­
ca zwiększyła się (wydatnie. Najwięcej słońca o- 
trzymały województwa: Kieleckie, Lubelskie, Kra- 
kowSKie, Lwowskie i Śląskie, najmniej trzy pół 
nocno-wschodnie: Wileńskie, Nowogróazkie i Po­
leskie. Zapas wilgoci w  mli był naogół wystar­
czający, jedynie woj. Łódzkie, Kieleckie, Lubelskie

i Śląskie odczuwały pewien btak wilyud. Stan 
zasiewów w dalszym ciągu uległ polepszeniu. 
Kwalifikacja stanu zasiewów dla jarych jest leosza 
od ozimych

-• Na podstawje dotychczasowych obserwacyj, mo 
żna twierdzić, że żniwa kgoroczne odbęuą się 
średnio z 2-tygodniowem opóźnieniem.

„Oswobodzenie Kcjowa"
czyli n ieprawdy „Praw dy".

„Prawda” , 10. lipca. w  art. wst., nawiązując do , który przygotowywał społeczeństwo polskie do po- 
pirzyjazdu do Moskwy „600-et ukraińskich proleta- chodu na Kijów. O tern, że rząd polski podziela idee 
ijuszy” , podkreśla zanik różnic narodowych wśród ; Lewickiego o nowem oswobodzeniu Kijowa od wła- 
Ukraińców, Rosjan i w  ogóle wśród narodów, zanik- i ozy r o b o fri icz o- w j os ciatisk i e j, świadczy chociażby de- 
szki iących w  Z. S R. R. Następnie dziennik oma- monstracyjne branie przezeń udziału w  zebraniach, 
wia „akcję, prowadzoną przez międzynarodową bur- mających na celu uczczenie Petlury". 
żnazję i skierowaną przeciwko Związkowi Sowie- 1 Dziennik podkreśla, że Lewicki prowadzi jaw- 
tów ". Dziennik atakuje UND<~>, które Szuka popar- ! ną grę, nie wprowadzając w  błąd nikogo ani w  Poł­
cia u tak „sławnego obrońcy mniejszuści narodowych, sce, ani w  Londynie, ani w  ZSRR., jednak robotnicy 
jakim jest rząd polski'1. i włościanie ZSFSR. i USRK. potrafią oprzeć się

„Rolę, !aką ukraińscy przywódcy odgrywają w  „wszelkim zakusom międynzarodowej burżuazji w  jej 
rzeczywistości w  Warszawie, najlepiej tłumaczy —  dążeniach do zagarnięcia tej lub innej republiki 
pisze dz iennik —  wystąpienie w  Sejmie Lewickiego, Związku Sowietów” . -

Zfniana traktatu za cenę udzielenia iioż/ezhi.
Dyktat w ielkiej finansjery.

„The Daily Mail” , 3  lipca. podaje wiadomość, 
Ze rokowania prowadzone w  New Yorku w kwestji 
udzielenia Rumunji pożyczki w  sumie 60,000.000 doi. 
zostały {zaniechane. Autor pisze, ze wiau om ość ta 
potvrieraza słuszność poglądów dziennika co do obec­
nej sytuacji w Europie Środkowej, wytworzonej przez 
Traktat w  Trianon. Dopóki krzywdy, wyrządzone 
ptzez ten traktat nie zostaną naprawione, dopóty Ju- 
gosławja, Czechosłowacja i Rumunja nie będą się cie­
szyły ani polityczną ani finansową stabilizacją. Przy­
czyną oomewy udzielenia pożyczki obecnie Rumuńji

a poprzednio Julgosiawji są względy polityczne. W iel­
cy ba-kierzy świata aennitywnie; posranowili nie 
czynić inwestyeyj w  krajach, gdzie jest zarzewie no­
wego pożaru europejskiego. Nie tylko W ęgry —  pi­
sze Ndziennik —  skorzystają w *-azie przeprowadzenia 
Tiaktatu w Trianon. Rewizja ta dałaby Europie gw a- 
lancję ookoju zamiast ryzyka przyszłej wojny. Ru- 
munji, Jugosławji i Czechosłowacji zapewniałaby zaś 
międzynarodowe zaufanie, które jest konieczne dla ich 
dobrobytu.

Jak się dzielą kapitały, zaangażowane w przemyśle nieir
Kapitały, któremi dysponowały towarzystwa a- 

nonimowe w Niemczach, wynosiły na i-go stycznia 
rb. 21.320.000.000 marek. W  kartelach było zgru­
powanych 22 106 spółek akcyjnych, które dyspo­
nowały raz<m kanitałamj !w sumie 11.400.000.000 
rrk.; reprezentują one zatem 63 proc. kapitału po­
siadanego przez towarzystwa anonimowe.

Według gałęzi przemysłu towarzystwa te gru- 
ptiją się następująco, w przemyśle drzewnym

zgrupowało się w konsorcja 3.1 pfoc. towa­
rzystw anonimowych; w  przemyśle włókienniczym 
33 proc.; w rolnictwie 25 proc.; w przemyśle me­
talurgicznym 33 proc.; w przemyśle maszynowym 
i optycznym 45 proc.; W dziale ubezpieczeniowym
i bankowym 75 proc.; W 1 przemyśle górniczym 
90 proc.; w przemyśle chemicznym 78 proc.; w  
przemyśle soli potasowych 100 proc.

0. K R. P. P. S. Lwów, «obbC 
enuiiujacji Marsz Piłsudskiego.

W  ubi£rgły poniedziałek, odbyło się posiedzenii 
ui\K. PPS., Na rorządku dziennym była również spra­
wa, enuncjacji marsz. Piłsudskiego. Reterat który w1 
tej sprawie wygłosił tow. pos. dr. Diamond, został 
przyjęty prze2 wszystkich hucznymi oklaskami.

Wkoricu uchwalono następującą rezolucję: O. K. 
R. P. P. S. we Lwowie, solidaryzuje się najgoręcej 
ze stanowiskiem Z. P. P. S., wobec wywiadu marsz. 
Piłsudskiego, i zobowiązuje wszystkich towarzyszy do 
ozia;ania [w duchu tych uchwal.

W  ten sposób OKR PPS. Lw ów , określił jamo 
swój stosunek wobec enuncjacji ■ marsz. Piłsudskiego 
zaznaczając temsamem, iż  każdy zamach na demokra­
cję i jpjrawa klasy pracującej, rozbiją się o zdecydo­
wanie i solidarne starowisko mas robotniczych

Wycieczka lekarsko - prasowa
... w Lubieniu.

Na zaproszenie Właściciela zdrojow iska Lubień 
Wielki, bar. Brunidkiego ubiegłej niedzieli odbyła się 
ao tej miejscowości wycieczka, w  której wzięli licznie 
Udział lekarze oraz reprezentanci prasy lwowskiej.

Jak wiadomo, Zanład zdrojowy w  Lubieniu W iel­
kim został w  Czasie wojny kompletnie zniszczohyi i do 
piero dzięki energicznej pracy bar. Broniokiegc z os tar 
uruchomiony. Obecnie Zakład ten systematycznie roz­
wija się, ściągając liczne rzesze chorych z różnych 
stron kraju.

Uczestnicy wycieczki zwiedzili nowocześnie urzą 
dzotie ambulałorjum zakładowe oraz łazienki i olbrzy­
mi park zakładowy, poczem podjęci zostali obiadem 
przez gospodarza p. bar. Brunickiegc

Podczas obiadu przemawiali imieniem puwiatu y. 
starosta Zieliński, red. Rolle, bar. Brunićki i prezes 
Związku lekarzy dr ZiemDicki. który wskazał na wiel­
kie znaczenie Luoienia jako zdrojowiska.

W  miłym nastroju wycieczka przebywała w  Lu­
bieniu do późnego wieczora.

Decyzja o sądzie doraźnym 
przewleka sir

W  sprawie aresztowanych za napad rabunkowy 
na pocztę przy ul. Głębokiej odbyia się wCzoraj W są­
dzie apelacyjnym konferencja, w  której brał udział 
naaprok. Malina, oraz prok. Sywulak. Żadnej de­
cyzji jeonak nie powzięto. Postanowiono jednak vf 
sprawie sądu doraźnego zasiągnąć opinji minister­
stwa sprawiedliwości w  Warszawie, odpowiedź zaś 
spodziewana jest dziś lub jutro. Gdyby zadecydowano 
przeprowadzić sąa doraźny to stanęli by aresztowani 
we (czwartek przed tym trybunałem.

Urząd śledczy Dolicji w dalszym ciągi uzupeł­
nia ś leaztw o  w  tej spraw ie.

— - —-  _  ■ . -  — - —p

epilog krwawego wesela.
Dnia 6 czerwca b r. odbywało się w  Jesienicadi 

u gospodarza N. Kirsza huczne wesei.sko, na któ- 
rem zabawiała się młódź miejscowa w  kompocie. 
Podczas tańców parobek iwan Soroczyszyn potrącił 
Hrynka Burkę, który rewanżując się uderzy* laską 
w  plecy Seroczyńskiego. Ten z zemstu wyiął nóż z  
kieszeni i pchnął Burkę w  okolicę serca, 

i zabijając j o  na mlejsóu.
W  krotce potem zbiodniarza aresztowała policja, 

wczoraj zaś stanął on pizea wyrokującym trybuna­
łem, któremu przewodniczył r. Bendaszewski. Po prze­
prowadzonej rozprawie zabójca został skazany ns 
2 lata ciężkiego i zaostrzonego więzienia.

OLBZRYMI POŻAR LASÓW.
W IL N O , 17. 7. (A W A  O negdaj z  n ie­

w y ja śn ion ych  p rzyczyn  na pogran iczu  po l- 
sko-lilew sk iem  n a p rzec iw k o  odcinka gran i­
cznego  K a rm azyn  po stron ie litewskiej w y- 

rh t o lb rzym i p oża r ok o liczn ych  .lasów . 
P o ża r  p rzerzu c ił się na  po łożon e w  pob liżu  
dom ostw a, n iszcząc ogrom n e ilości zabudo­
w ań  gospodarsk ich  ''o ż a r  trw a  w  d. c.

KONGRES WALKI Z  RAKIEM.
L O N D Y N , 17. 7. (P a l.). D ziś ro zp oc zą ł 

się w  L on d yn ie  kongres W alki z  (rakiem 
w  k ló rym  b io rą  udział p rzedstaw ic ie le  22 
k ra jów .

—V:3—
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3C o w m y  z d n i a .
L * 6w, arna 18 lipca

s,t\Młi.Lti enmOBÓJCZY CZY POPIJANIE? W czo 
ta i oopoł_aniu znaleziono na pl. Teodora leżąueyo w  
w sianje nieprzytomnym iakiegoś mężczyznę. Jak na­
stęp, i e stwierdzono uległ on zatruciu po wypiciu więk­
szej ilości spirytusu (denaturowanego. Zawezwany lekarz 
P o g ło w ia  rat. polecił odwieść go do szpitala. Na­
zw isko zatrutego nie zdołano na razie ustalić.

" z  DZIAŁALNOŚCI m is t r z ó w  w y t r y c h a .
Izaak Skrzypek, rouem z W arszawy, został aresz- 

| towany za kradzież na szkodę Arona Medowoja, zam. 
przy ul. Kleparowskiej, 1. 7. Część skradzionych rze­
czy odebrano Skrzypkowi, zaś kurtkę skórzaną, któ 
rą aresztowany nosił, zdeponowano w  policji.

W  wozie tramwajowym ,,2" skradziono dr. Stani­
sławow i Liebnartowi portfel skórzany z monogramem 
„ L  S.“ , zawierający dokumenty osobiste, oraz Kwo­
tę 100 zł.

Mojzesz Mirocznik, zan.. przy ul. Słonecznej 1. 21, 
został aresztowany za kraazież portfelu z gotówką 
10 zł. na Szkodę przechodzącego ul. Słoneczną Simona 
Knurta.

k ABUSIE W  SAKU. W  Jasienicy, pow. brzozow­
skiego on eg ca, dokonano napadu rabunkowego na dom 
Jana Geilacha. Policja, po przeprowadzeniu docho- 
Czeń aresztowała rod aę?zutem dokonania tego ra­
bunku natogowycn złodziei: braci W ładysława i Ta­
deusza Szajów, oraz Stanisława Zamorskiego, zam. 
w Godowej, pow. stjzyżou^kiego. Podczas rewizji 
W mieszkaniacn aresztowanych zakwestjonowano dwa 
rewolwery. Poszkodowany Gerlach częściowo ayno- 
skował |r abusiów.

GROŹNY POŻAR W  KFAKOWCU. Wczoraj po 
godzinie 11-tej W nocy niespodzianie wybuchł pożar 
w  KraKOwcu, pow. jaworowskiego. Ogień objął za­
budowania w  centrum miasteczka i mimo energicznej 
akcji ratunkowej pastwą płomieni padło 60 domów, 
w  którycń znajdowały się sklepy. Szkoda wyrzą­
dzona wynosi pąrę miljonów złotych. Powodem 
wybuchu pożaru była prawdupodoonie nieostrożność - 
W  akcji ratunkowej brały udział straże pożarne z 
Kr akowca, Jaworowa, wsi okolicznych, oraz na tele­
foniczne żądanie przybyła na miejsce sikawka auto­
mobilowa ze Lwuwa. Gdyby nie ta pomoc całe mia­
steczko byłoby poszło z dymem.

Szalejący żyw ioł tóuciny był do opanowania z po­
wodu upalnego dnia, braku Wody, oraz silnych po­
dmuchów wiatru, który unosił płonice żagw ie w  da­
lekie przestrzenie (

W  czasie ratowania mienia rozgrywały się tra­
giczne sceny, gdyż w  wielu wypadkach nie możjna 
było unieść ni sprzętu ani też przyodziewku. W iele 
osób doznało nopieczeri podczas akcu ratunkowej.

W śród pogoizelców  panuje rozpacz, gdyż około 
260 osób pozostało bez dachu nad głową i stało 
się nęuzarzami.

Literatura, nauka i sztuka.
łśEPF.RTUAfi TEATRU W ik lKIEGO:

Środa, o 7.30 „Pajace" i „Cavaleria msticana". 
Czwartek o 7\30 „A ida".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Środa o 8*30 „Typki z  Qui Pro Quo“ .
Czwartek o 8‘30 „Typki z Qui Pro C>uo“ .

—JSfśS—
REPERTUAR KIN LWOWSKICH:

KOPERNIK: „K ró l detektywów  Paryża". 
M ARYSIEŃKA: „K ro i detektywów Paryża". 
LE W : „C o może koDieta".
APOLLO : „Chłopczyca" oraz kumedja.
PAŁACE: „M ężczyźn i przed ślubem". 
FATAM ORGANA: „W ielka parada na mor-u". 
CHIMERA: „Wielkomiejskie lalki".
•CAS1NO: „Ameryka się bawi” .
GRAŻYNA: „Dzielny wojak Szk apa na ca skim 

obiadzie".
BAJKA: , Ludzie i bestje"

TFKTR W IELKI. Dzisiejszy wieczór operowy, 
który wypełnią awa arcydzieła muzyczne: „Rycerskość 
wieśniacza" i „Pajace" z anowiada się niezwykle inte­
resują™, ze wzg ’ędu na doskonałą reprezentacje arty- 
styczno-wokolną, iktorą tworzą PP-: Platówna, Okoń­
ska, Ostrowska, Popowłczówria, Cyganik, Pcrkowicz, 
Pettei, Płoński i Lolwczyński j 1

Jutro „A ida" z  p. Hatowr.ą w  partji tytułowej

0U I PRO QUO. Dziś wspaniała -ewja „Typki z 
Qu: jpro yuo". w  (bajećznem (wykonaniu pp Ordohównej, 
Żimińskiej, jarosy‘ego, Lymszy, Krakowskiego, Lawiń- 
skiego, Minowicza, i „Tacjann girls". Wszystkie nu­
mery tego arcywesolego programu są gorąco okla­
skiwane.

3 )ztał jilmowy.
„RIN-TIN-TIN JAKJ W YW IADOW CA" i „LEKKO­

MYŚLNA ZUZIA" 
w kinie „L ew ".

jeazczK m i mieliśmy sposobność Hoaziwiać uud- 
zwyczajną tresurę i rozum (bo inaczej tego nazwać 
nie poootna) znanego czworoznego artysty Treść fil­
mu przypomina oowieści kryminalne Oiuana Doyle'a, 
w  roli jednak genialnego Sherlocka Holmesa wystę­
puje tu Rir-TinrTin, który sprytem swOim przyczy­
nia się do wykrycia i uwięzienia niebezpiecznych prze­
stępców, o iaz ratuje z beznadziejnej sytuacji boha­
terkę filmu. Akcja ciekawa, trzyma Wzrok widza przez 
pały seans, przykuty w napięciu do ekranu.

„LekKomyślna Zuzia" to nader wesoła, typowo 
amerykańska komedja pomyłek i nieporozumień, Wzbu­
dza szczery humor. Tempo jedynie może w  zbyt ma­
łym stopniu „amerykańskie".

Tajemnica głębin morskich.
Pewien ic zoey  napisał książkę „Polowanie na 

potwory morskie", która podaje, iz na dnie morza 
żyją i rozmnażają się przeróżne zwierzęta, dotych­
czas jeszcze niezbadane i przephod'zace swoją wiel­
kością i kształtem najbujniejszą wyonraźnię ludzką.

Uczony przypomina, iż 1921 roku fale morza 
wyrzuciły na brzegi Ameryki wielką be*>tję wagi 15 
tonn J900 pudów).

W  1922 r. olbrzymi wieloryb wpłynął do kanału' 
Panamskiego (Ameryka półn.) i wkrótce stał się pc 
ważnem niebezpieczeństwem dla zgtomadzonych stat­
ków, ustrzelono go  więc z kulomiotów. Stalowemji 
kallami przymocowano tę masę do ootężnych 75- 
tonnowych 'żórawi i jdo lokomotyw koleji panamskiej, 
ale ogromne cielsko nie dało się podnieść z wody. 
Dfugóść wieioryba wynosiła ni mniej ni więoej tylko 
przeszło 98 stóp, według obliczeń, ważył prawie 100 
tonn (6.000 pudów). Wreszcie holownicze okręty od­
ciągnęły wieioryba na pełne morzie i lotnicy boranami 
rozerwali go  na sztuki.

Uczony polując na potwory mdiskie napotkał sze­
reg innych potworów, które opisuje np. pnę morską 
zw ieizę ważące 5.700 funtów i rozbijające człowieka 
jecnem udtizeniem ołyoma, raje -—  ki yjąee się w  ogonie 
zatrute miecze, rekiny zwane tygrysami morskimi, wa -• 
żace 1.700 funtów, żółwie unoszące na swojej sko- 
lupie człowieka, wielkie krokodyle, długości 22 stopy 
i tajemnicze stiaszydła, przecmające stalowe łańcuchy, 
do których uwiązana jest przynęta, na wędkach mor­
skich.

Stary kapetasz za 37,500 tanków.
Niedawno odbyła się w  znanej sali licytacyjnej 

Drouot w  Paryżu licytacja najrozmaitszych staroży­
tności i zabytków historycznych Sprzedawane były 
medale, ordery, Drori, tabakierki i rozmaite pamiątki 
głównie z czasów pierwszego cesarstwa.

Specjalne zainteresowanie j>ośród licznych zbie- 
ralazy i handlarzy starożytności osiągnął kapelusz Na­
poleona I., darowany przez cesarza swemu ulubio­
nemu kamerdynerowi Constaotowi. Został cm sprzeda­
ny w iąz z dokumentem, stwierdzającym autentyczne 
jegó pochodzeniu za sumę 37.500 franków, a reli­
kwię tę po wielkim cesarzu Francuzów nabył pe­
wien oficer.

Na licytacji tej również wysoką cenę osiągnął me­
dal, ustanowiony przez brata Napoleona, Hieronima 
króla Westfalskiego, dla oficerów i podoficerów, za­
płacono bowiem kań 31.000 franków.

Pól miljona radjostuchaczy
w  jednem  mieście.

Szalony rozwój radjofonji amerykańskiej sprawił, 
że w  większych miastach amerykańskich niema dosło­
wnie ani jeanej rodziny, któraby nie posiadała aparatu1 

t .° .ilowCgo.
I tak n. p. w jednem z największych miast Ame­

ryki Filadelfji, na dwa miljony mieszkańców1, notują 
wykazy statystyczne —  500.00U odbiorników) radjowych 
a 'ponieważ rodzina według przeciętnych obliczeń, skła­
da się z  3 do 4 osób, należy przypuścić, że każua 
todźkia tego miasta jest w  posiadaniu aparatu ra- 
ajowego.

Wycieczki Lfiiiwersytetu Ludowego 
i T. U. R. we Lwowie.

W TATRY od dnia ‘i  go  do 12-go sierpnia, w y ­
cieczka zw iedzi: Kraków, Zakopane, Halę Gąsienico­
wą, Morskie Oko Mięguszowiecką Przełęcz, Rysy, 
Szczyrbskie Jez ioro, Smokowiec, Tatrzańską Łomnicę, 
Wielki Wodospad, Dolinę Staroleśną, Rohatkę. Do­
linę Białej W ody i przez Dolinę Wachsmundzką wróci 
do Zakopanego. - ■ •

Zgłoszenia przyjmuje się tylko do 20. lipca

NA GóiRNY ŚL^SK od dnia 8- go  do 13-iju 
września. Wycieczka zw iedzi: Kraków, Katowice, Kró­
lewską Hutę, Chorzów' —  huty, kopalnie v ręgia oraz 
zakłady tekstylne w Bielsku.

Zgłoszenia Krzyjma,e się do 28. lipca.

Pierwszeństwo pr2y przyjmowaniu na obydwie 
wycieczki mają członkowie Uniw. Ludowego, T.U.R. 
oraz członkowie tych Zw . zawodowych, które są 
członkami powyższych towarzystw.

Zgłoszenia iMzyjmuje Sekretarjat Unfw. Ludowego, 
ul. Bourlaraa 5, codziennie oo godz. 5— 7 popoł.

Wyrób wefny 2 drzewa.
Ponieważ hodowla owiec w  ostatnich latach bar­

dzo ioduDa iła„ więc na tynku światowym dał się 
odczuć „kryzys wełniany". Uczeni zaś zadzęli czy- 

,nić starania, w  kierunku wynalezienia jakiejś namia­
stki wełny w  państwie roślinrem.

Obecnie podobno Niemcy wynaieżU i wypuścili na 
rynek sztuczną wełnę, wyrabianą z igieł sosnowycn. 
Taka wełna drzewna znuKomicie poddaje się wszelkim 
operacjom obróbki, tak Jak i fwełna z  owiec.

Okazuje się, że igły sosncwe składają się z sze­
regu włókien bardzo delikatnych i Wyjątkowo wytrzy­
małych, cieniutkie włosl.i jakiejś gumiastej substaiicjl 
trzymają je i tworzą bardzo zwartą caiosć. Jednak 
pod wpływem gorąca, wilgoci i ^zynników chemicz­
nych ta substancja gumiasta rozpuszcza się, a zwy­
czajne mycie Wystarczy potem do oddzielenia włókien 
od materji obcych.

Drógą różnych zabiegów otrzymuje się z nich 
substancję wełnistą, delikatniejszą lub grubszą. W  pier­
wszym wypadku ma się najdelikatniejszego gatunku 
waię. Z takiej waty można robić doskonale nitki, po­
dobne do konopianycti. Nitki takie są haruzo cienkie 
i mocne. Niemcy robią z  nich .■naterjał na 
dywajny i t. p.

Niezły zarobek.
Lloyd G eorgu , były premier brytyjski, według 

własnego jego oświadczenia, zarobił w ciąga sześciu 
lat za artykuły dziennikarskie, 600.000 dolarow.

Najwięcej otrzymał on od syndykatów amerykań­
skich, szczególniej zas grubą sumę byłemu premiero­
w i zapła.il syndykat Hearsfa.

Lloyd George oznajmił, że ma dosyć), i że wyco­
fuje się z  dziennikarstwa. \ > '

Wesoły kącik.
DLACZEGO?

Dama; - Czemu uprawiacie żebraninę, zamiast 
pracować ?

W łóczęga: —  żeb izę, aby mieć na kieliszek 
wooki.

Dama: —  A poco pijecie?
W łóczęga: —  Powiem p  aw dę: aby zebrać się 

na odwago żebrania. '
1 —

TEN SDj ZNA.
Nuworysz ido służącego) —  Jaj.ie dzisiaj beaą 

l mnie goście. Przygotuj na wieczór orgję,

Slćźtte.
MASZYNA USYPIAJĄCA.

Z Paryża donoszą, że lekarz tamtejszy, dr. Be- 
tilion, miał wynaleźć przyrząd, który przez działanie 
jedynie mechaniczne wywołuje głęDOki sen.

Na lpizyrząa ten działający przy pomocy elektry­
czności, składa się wstęga nakładana na oętzy i uszy. 
Przebiegający po niej prąa wywołuje słabe iskrg, 
oziatające usypiająco na nerwy Wzrokowe, cichy zaś 
ciągły szmer, rozbrzmiewający jednocześnie, d dala w  
ten sam sposób na nerwy słuchu.

Próby przedsięwzięte z wynalazkiem dra Be- 
tillona dały podobno wyniki nadzwyczajne.
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Z wadawnictw.
„W IE K  XX' 16 numer tygodnika warszawskiego 

ozaobiony dosKonatemi karykatuiami, zawiera arty­
kuły. „Zdobić czy tworzyć" —  Stefanji Zanorskiej; 
„Krytyka" —  Stanisława Baczyńskiego; „Historjngra- 
fja Polska" —  A. Zanća; „Ekran w teatrze" —  W i­
ktora Zatnego; „W ystaw a karykatur" —  L. S t.; 
„Szkolnictwo muzyczne w  W arszaw ie" —  3. S. Iwa­
nowskiej; „Przeciw  Duchowi Świętemu" —  Edmun­
da Millera oraz bo ja ty  dział kroniki społecznej, g o ­
spodarczej, literackiej i filmowej.

W  okresie miesięcy letnich numer pisma ukazując 
się w  zmniejszonym nieco rozmiarze, kosztuje zaledwie 
40 gr. Jednocześnie obniżona zostaje prenumerata mie­
sięczna (1/10), i kwartalna (4 zł.)

A ot fes redakcji i administracji; Warszawa, ul. 
Nowowiejska 36 '4.

Org. Mf. Rob.T. U. R.
W  niedzielę, dnia 22. b. m. o godzinie 10-tej 

rano odbędzie się Walne Zgromadzenie I I . Koła 
C rg. Młodz. TU R. im. Hudeca, w lokalu przy ul. 
Żółkiewskiej 1. 42 b. z nastęgującym porządkiem 
dziennym:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia.

2) Sprawy organizacyjne. #
3) W ybór nowych władz.
4) Wnioski i interpelacje.
Uprasza się Towarzyszki i Towarzyszy o pun­

ktualne przybycie.
Kom. Wyk. Org. Młodz. T. U. R.

jiomtnJkatu.
MIEJSCOWE KOLO T. U. R. w Barsziczowicach 

urządza w  niedzielę 22. b. m. „W IE LK I FESTYN" 
z  urozmaiconym programem. Początek o goaz. 2 pop.

. Komitet zaprasza Towarzyszy, do wzięcna jak 
najliczniejszego udziału.

TO W AR ZYSTW O  RYBACKIE miłośników sportu 
węukowego podaje do wiadomuści amatorom tego 
sportu, że w  bieżącym roku wydzierżawiło tereny' 
rybackie w  pobliżu Lwowa, a w  szczególności w  gmi­
nie Porzecze za Lubieniem, —  w  Cuniowile' i Kamieno- 
broczie obok Grodna Jagiellońskiego, —  rewir Dnie­
stru i (stare koryta w  Bortnikach i Żurawkowie, tu­
dzież rewir rzeKi Bugu i Soiokiji pod Krystynopolem.

Bliższych informacji zasięgnąć można w  lokalu 
własnym pizy ul. Długosza 20 od godziny 8 ■—1 9 wie­
czorem.

W  SOBCTĘ dnia 22. b. m. o godz. 6-tej w  lokalu 
Rynek 8. I. p., odbędzie się zebranie piacowników 
fabryki chem. Blumenfelda, w  sprawach tyczących się 
najżywotniejszych interesów robotników tamże pracu­
jących.

W zywam y wszystkich robotników do bezwzglę­
dnego przyjścia we własnym interesie.

Referować będą sekr. okr. Zw. Zaw. tow. J. K j-  
sznirl i sekr. OKR PPS. tow. K. Ermich,

RADA ZW . ZAW ODOW YCH.

Ć iin r llfi  rozmaite na wytępienie pluskiew, karako* 
drUU„ nów I t. p. poleca JÓZE' KOLEZAftSKI
Lwów, ulica Batorego 34 :

SUKNIE i SZLAFROKI U S t
nych materjałów za bezcen, bo wcLód przez sień. 
Wytwórnia sukien damskich, ul. Boimótw I. 7.

n fK P  "finnU/P damskie w óźnych koloract na ol 
p U O C Z U I IU  1 * 0  i skórzanych ozaz męskie i dziecinne,

zniżonych tylk0przez

JCłZEF KRACH

obcasach francuskich 7  n o  p 7 n i p  
sprzedaje po cenach ■ II  1*1* 4  I I I  B 

4|gJL i  znana z taniości firma,
%■ ■■ I tanio bo  w  podwórzu.

Lwów, Halicka 1. 15 w podwórzu. 
U w aga  na ceny wystawowe.

fab-O am odzlelne maszynferkl zostaną przyjęte we 
^  ryce tekstylno-konfekcyjnej ul. Szpitalna 42.

D< n n n  z ukończoną szkołą handlową umiejąca pisać 
r  a i llia  na maszynie oraz sto-eerafji, poszukuje poiadę 
biurową. Łaskawe zgłoszeni! ; Karwaszówna Emilja Sy- 
gniówka 1. 260.

Wn raty! Za gotówkę!
Taniej niż w szędzie  o  2O°/0 

" je b ie ,  dywany, otomany, kanapki, łóżka układany gar- 
■”  nitury salonowe, wkłady i poduszki, kapy. firanki po* 
tjery, narzuty, chodniki, kołdry i t. p, — poleca najtaniej

Korenhiit Lwów , Brajerowska 4

f fC eg ie ln ia  „ERKA
ul. Snopkowska 1.
nowozarejestrowana firma —  poleca

ceylę pierwszej jakości
z now ego wypału.

Natychmiastowa dostawa autami ciężarowemi.

Już wyszła z druku książka
Z. Zygmuntowicza

p. t.

Stanisław  
Król-Kaszubski
oiicer I. Bryg. Piłsudskiego
p o w ie s z o n y  p rz e z  M o s k a l i  d. 7 lu te g o  

1915 r .  w  P ilz n ie .

Cena 1*20 sl-

DO NABYCIA
w KSIĘGARNI LUDOWEI

UL. SZAJNOCHY 2.

MIEJSKI ZAKŁAD POGRZEBOW Y*
we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 16.

zaprasza.

W YTW Ó R NIE  KRAJOWE

do w noszenia ofert, z terminem  
do 31. lipca 1928 r.

Na dostawę przyborów pogrzebowych jako 

to : szarf dc wieńców, płóciennych i jedwab­

nych, ozaób ao trumien, krzyżyków do rąk 

zmanych, pantofli ceratowych i skórzanych, 

I  pończoch, skarpetek, rękawiczek mcianych 

i  oraz świec.

V _____

JAN STAROŚCIAK-WALECZNY

CZERWONE, ŻÓŁTE, 
BIAŁE KATY

Przygody Polaka -wśród bolszewików. Antor 
podaje nowe szczegóły o działalności Prot. 
F. A. Ossendowslciego oraz wstrząsa­
jące, dotychczas nie publikowane szczegóły 
okrucieństw czerwonych, żółtych i białych, 
a także opisy krain, nieznanych w naszej li­
teraturze. —  Cena tej arcyciekawej książki 
wynosi tylko Zł. 2’75. —  — Do nabycia w

KSIĘGA li JN I LU D O W EJ
L w ó w , n l .  S z a jn o c h y  2 .

Wiktoria Liban ka
wdowa po Inż. E . Libańskim —  założyła

PRACOWNIĘ
TRYKOTAR5KĄ

W yrabia swetery, żakiety, garsonki, kostjumy, 
reformy, pończochy, skarpetki i t. p. Przera­
bianie starych trykotaży, podrabianie pończoch 
i skarpetek. W ykonanie z najlepszego mate- 
rjału, bardzo staranne i po umiarkowanych 

cenach.
Pracownia mieści się  w e  Lwow ie  
przy ul. EATOREGO 34, mezanin.

SZK0ŁL1EPOLECA f f S i P R N iS  LUDOWA
L W f iW  -  u l. S Z A J N O C H Y  L  Z .
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